
Kir. 293 arWłjteśe Jasem** łpmtziao ÔtóUftą Lvuw, sobota 31 grudnia 192? 8«u X

W s z 'W « * w»

^ R G  A lt  P O L S K I E J  P A R T  Jl S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4'20 
z dostawą do domu. . .  „  4*50
na prowincji..................  „ 4-60
xa g ran icą ..................... „ 6’6C

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarz Polaki

na prowincjonalnych dworcach 
2 4  gr.

Redakcja 1 AćtnRnlatraoja: 
L w ó w , Sykatuska 21.

Telef w dzień Nr. 24— od godx 
10 wieczór drukarnia 496.

N A K Ł .: *.UD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW, WYD. CZEK P. K. O. Nr. 142.176. REDAKTOR NACZ.: ARTUt? HAUSNER

I " " !

Usuwanie niewygodnych rządowi ludzi.W 1̂0 m W **vs ** l ar m

Spraw a tow . Pragiera.

W AR SZAW A . 29. grudnia. (Tel. w ł.\  j 
% t y  poseł Iow. Pragier otrzym ał pismo, z j 
m inislerstwa pracy’ zwalniające go zc stano­
w iska państwowego na podstawie 110 .:rl. 
Pragm atyki służbowej t. zn bez podania
m otywów , i c ł i :  •

Tow . Pragier, przed objęciem  mandatu 
poselskiego, b y ł radcą prawnym  minister­
stwa. In form acje niektójsych pism. jakoby 
nym isja nastąpiła na skutek odm owy ze 
strony Iow. Pragicr a na propozycję przenie­
sienia go do Pińsk a, są  wyssane z palca.

Żadnej p ropozycji tow. Pragierow i nie czy­
niono, poprostu zwolniono go bez m otywów.

W  takich warunkach, dym isję uważać 
rjikisińiy za bezpośredni skutek czynności 
poselskich tow  Pragier a. k tóry dzięki swym 
zdolnościom i wykształceniu od prywat du­
ża. ro lę w  pracach sejmowych. Oczywista, 
że takie metody porachunków z byłym i po­
stami pozostają ^.Y^ra:-^ ej sprzeczności z 
konstytucją i ustawi o nietykalności po­
selskiej.

Wyborcze Kon.Irnacje - Chadecja.
W a r s z a w a ,  2 9 . grudnia. (Tet. w i.). 

Z kierowniczych kół „P iasta1' zapewniają, 
że wiadomość, jakoby w  Tarnow ie  odbyły, 
w ;  rokowania p om ięd zy ' mężam i zaufania 
P  itosa, a przed st awieiel ami administracji 
państwa, oraz jakoby p. W itos wyrazit go­
towość podporządkowania się p. Bojce zu­
pełnie nie odpowiada prawdzie.

Dziś i wczora j trw ały dalsze rokowa- 
yania pomiędzy „P iastem 11 a Ch. D. i podo­

bno osiągnięto już porozumienie we wszyst­
kich ważnych sprawach i jeżeli nie zajdzie 
nic nowego, blok .piastowo-chadecki będzie 
ostatecznie skonstruowany za kilka dni.

Nie było rozłam u w Stronnictw ie Chł-
W A R SZAW A , 29. grudnia. (Tel. w!.). 

K ierow nicy Stronnictwa Chłopskiego stwier 
dzają, iż w iadom ości „K u rjerka  krak.“  o 
rozłam ie w  stronnictwie są plotką. Popro- 
stu wykluczono parę jednostek, ale do żad­
nego rozłam u nie doszło.

Żydow ski blok narodow y w Łodzi,
ŁODZ, 29 grudnia. (AW .). Odbyty się 

tu narady żydowskich stronnictw politycz­

nych i organizacy j gospodarczych w spra­
w ie utworzenia bloku na okres wyborczy. 
W .rezu ltacie postanowiono pow ołać w  Ł o ­
dzi żydowski blok narodowy, który n iewąt­
pliw ie zw rócony będzie przeciwko blokow i 
mniejszości narodowych Akces do żydow ­
skiego bloku narodowego zgłosiły iużć ,,A- 
guda ‘ , Zrzeszenie kupieckie, oraz żydowską 
partja ludowa.

KRAKÓW , 29 grudnia. (Rad io). Prze­
wodniczący Okręg. Kom isji Wyborczej! w 
K rakow ie odbyt konferencję z przewodni­
czącymi 70 obwodowych kom isji w ybor­
czych okręgu w  celu omówienia z mmi 
technicznej strony przeprowadzenia wybo­
ró w  i przydzielenia im obfitego materjału 
nsirukcyjncgo. Konferencje bigo rodzaju 

mają się odbywać periodycznie co jakiś 
czas.

W IL N O , 29 grudnia. (AW .). Odbyło się 
tu zebranie polityczne grup białoruskich 
ciążących do bloku mniejszości. Przem a­
w iał przyw ódca Selanskawo Sojuza b. pos. 
Jaremicz, oraz Rosjanin ib. sen. Bogdano­
wicz. Na zebraniu u jawniły się skrajne na­
stroje opozycyjne.

KORESPONDENT P flT fl W  KOW NIE.

W a r s z a w a . 29. grudnia, (tet. w l.) Dziś wyjechał 
z  W a iszaw y do Kowna p. Orgng, który został ko- 
resiponcientem Pata w  Kownie.

KIEPSKI FIGIEL.

W A R S Z A W A . 29. grudnia, (tel. w ł.) W  piątek 
25. b. m jakiś niewykryty figlarz telefonował do 
wszystkich uwierzytelnionych przy  rządzie polskim 
przedstaw icielstw  zagranicznych, zapraszając posłów  
zagr. hs konferencję do w iceprem jera Bartla na so­
botę godz. 9 . rano. Szereg oosłów uwierzyło i przy­
było na konferencję, której nie było.

N IE PR A W D ZIW E  W IEŚCI O U STĄPIEN IU  POSŁA  
POL. W  RYDZE.

W A R S Z A W A . 29. grudnia, (tel. w ł.) W obec  do­
niesień dzienników niemieckich o rzekomem ustąpie­
niu posła polskiego w  Rydze p. Lukasiewicza, do­
wiadujemy się, że  p. Łukasiewicz otrzym ał tylko kil- 
kotygodniowy urlop z powodu choroby żony.

PREZYDJUM SENATU PRZECIW MIN. KO­
MUNIKACJI.

WARSZAWA, 29. 12. (Te! wk). Rozpatrywa­
nie przez Trybunał Administracyjny, skargi mar­
szałka senatu przeciw ministerstwu komunikacji, 
odbędzie się w lutym 1928 r.

. Miałeś chamie złoty róg"...
(u<'\ Jesteśmy, świadkami wielkiego pro- 

cesu rozkladrzego. ,aki obecnie zwolna a 
bez przerw y dokonywa się w polężnem on­
giś stronnictwie. które powołane chwila 
dziejową do współbudowy Polsk i m ogło 
wielkie- swe sity. i m ożliwości obrócić na 
zbawienną pracę dla ugruntowania m łode­
go państwa Ha solidnych podstawach demo­
kracji i postępu. W łościańskie masy ludo­
w e łącznie z masami robotnic/cmi mogły 

i państwu dać tak ' silną .1 strukturę; że opar 
i loby sic wszelkim liajzarie.któjszym zapę­

dom reakcyjnym , z jakiejbykolw iek strony 
one przyszły, m ogłyby życie społeczne skie­
rować w łożysko dziejowe, z którego żadna 
sil a nie zdołałaby go wyrzucić.

M owa tu o ,,Piaście", który w świeżo 
odrodzonej Polsce sięgnął po (tusze ludu 
chłopskiego i wykorzystując jego polity­
czne i społeczne nicdoświadczenie. urósł 
do takich rozm iarów, że odważył się ująć 
ster władzy w ręce i jął. tucząc się na or­
ganizmie społecznym .'w ieść pańslwo do rui­
ny gospocifcczej i do politycznej anarehji. 
K lasa 1 obolni.cz a, przychód/mc do znaczenia 
i głosu, chciała tuż u wstępu do nowego h i­
storycznego życia podać rękę włościaństwu, 
uUljymywanemii również przez wieki w cie­
mnocie i ucisku — ale m iędzy nią a ludem 
wiejskim  stanęli ambitni, chciwi w ładzy i 
zysku karjerow ieze z W itosem na czele. — 
Niesam owity ten człowiek, który tak okru­
tnie zaciąży! na polilycznem  i społeeznem 
życiu Polski, już w  pierwszych dniach two­
rzenia się państwa i rządu zdradził lud 
nad którymi samozwańczy) objął dyktaturę. 
Zaproszony do Lublina, gd zie ,Ign acy  Da­
szyński powoływał do życia rząd robotni­
czo-chłopski, W iłoś po wslejmych konfe­
rencjach umknął, nic chcąc Polski ludo­
wej, oczekiwanej przez masy.

I odłączywszy sio od klasy robotniczej, 
od biedoty wiejskiej, słał się rzecznikiem  
wszystkich posiadających Rozporządzając 
w ielkiem  stronnicNyem, nie dopuścił do 
przeprowadzenia re form y rolnej, stanął w  
poprzek wszelkim poczynaniom klasy ro ­
botniczej, m ającym  na celu rozbudowę u- 
stawodawstwa socjalnego i łącznie z reak­
cją burżuazyjną. której stał się najw ier­
niejszym sprzymierzeńcem, począł przygo­
towywać dyktaturę, sytych i siluyich nad 
wyzyskiwanym i i uciemiężonymi. W walce 
o republikę ludową, o ustrój demokraty 
czny klasa robotnicza pozostała sama — 
m imo wszelkich zakusów i prób ze strony 
swych w rogów  zwarta, jednolita i nieu­
gięta.

„Rząd dusz1, który ehciąl sprawować 
Witos, okazał się -ządem kliki, niemająeej



■DZIENNIK LUDOWY" Nr. 298

sobą oparcia w masach hłopskich. Odruch 
powszechnego gniewu strącił go z piedesto- 
łu, na którym  się usadowił w raz z swymi, 
adhesn ntami, wydarł mu z rąk w ładzę rzą­
dową, a obecnie budzącą sie do życia, otu­
maniona przez niego, wieś odtrąca go od, 
siebie. Oderwali sic od niego dawni p rzy­
jaciele, pociągając za sobą masy ludu w ie j­
skiego. oszusanego i zdradzonego. W  o- 
czacJi naszych dokonywa się ten mszczący 
proces, kurczy się i  m aleje z dnia na dzień 
stan posiadania karjerow iczów  i korrup- 
cjonistów, wydźwigniętych na barkach 
chłopskich przed laty kilku i rojących, że 
państwo będzie domeną ich wyłącznej w ła­
dzy i ich krową dojną.

Z jakim iż hasłami pójdzie dzisiaj W itos 
i pozostali przy nim satelici w  masy chłop­
skie.1.' Czy będzie im  odczytywał qr§dzie b i­
skupów ? Czy będzie im tłumaczył, że nędza 
gospodarcza, w  jakiej masy w ie jc ie  żyją. 
jest w iną ty ć l,  co są u góry  0 Odpowiedział­
by mu na to ieden potężny głos oburze­
n ia: T y  przecież przez szereg lat dzierżyłeś 
rządy w  swytch rękach i odpow iedzialny 
jesteś za wszystko, co  się d z ia ło !

Ludowość W itosa stanowi! jedynie fakt. 
że chodził bez krawatki. Okazało się, że

tu „oecha“ , niewystarcza, iby m ieć praw o 
do przewodzenia ludowi. Stać go teraz na 
najwykwintniejsze krawatki — i ta jedyna 
pociecha pozostaje byłemu trybunowi, któ­
ry m iazmatami zatruł życie chłopa polsk. 
Że to życie zostało zatrute, nie ulega wąt­
pliwości. Świadczy o tem to rozproszkowa- 
11 ie ruchu ludowego na wsi, będące w yra ­
zem zupełnego zdezorjentowania mas w ło­
ściańskich. Powstają w  łonie ich coraz lo 
nowe partje i partyjki, a każda z nieb 
obnosi swój na świeżo wykoncypowany 
program , bałamucąc umysły. I nie ulega 
rów n ież wątpliwości, że ta różnolitośe i 
rozbieżność haseł i  hasełek, głoszonych 
przez polityków  chłopskich różnego pokro­
ju, odbije się jak najdotkliw iej na ludzie 
wiejskim , któremu nie pozwalają się zorga­
nizować w  siłę, równorzędną i bratnią sile 
klasy robotniczej.

R y ł złoty róg  — ale wzięły go ręce dra­
pieżne. Zamiast budzić echami tego rogu, 
W ilosow cy w oleli schować go do skrzyni.’.. 
Złoto... rzecz cenna...

H istoria wypow iedziała już swój sąd. 
Teraz pozostałe śmiecie „P iasta“  należy ty l­
ko dokumentnie wym ieść ..

Fikcja parlamentu.

żeby ’-ząd udzielił zgromadzeniu narodowe­
mu prawa głosowania. Prezydent m inistrów 
markiz d T s le lla  odpowiedział, że rząd za­
m ierza tylko w rzadkich wypadkach sto­
sować glosowanie. Pędzie się to odnosiło 
do kweslji .w których rząd nie ma zde­
cydowanego zdania, albo też dla porówna­
nia opinji zgromadzenia narodowego ze sta­
nowiskiem rządu, ale nie w7 tym celu, ażeby 
7ząd mial p rzy jąć tę opiliję.

O ficjalne sprawozdanie z obrad pod­
lega taksnnio cenzurze, jak i sprawozda­
nia prasy. W  ten sposób można zawsze prze 
szkodzić' by o przebiegu zgromadzenia na­
rodowego nie dow iadywała się ludność.

Zaznaczyć należy, że w  parlamencie h i­
szpańskim niema reprezentantów klasy ro­
botniczej. Z.

korespondenl londyński „T im e s c. o 
pow iada o hiszpańskiem zgromadzeniu na- 
rodowem  hislorje, które byłyby ogromnie 
wesołe gdyby były treścią farsy lub ope­
retki, w rzeczywistości są ogromnie, smutne, 
ponieważ chodzi tu o wolność kraju, uci­
skanego przez garstkę despotów7. Szumnie 
nazwane hiszpański! „zgrom adzenie naro­
dowe”  jest parodją parlamentu, w  którym 
posłowie nie mają nic do gadania a z ich 
uchwałami rząd może. się całkiem nie li­
czyć. . i

Artykuł ten w skróceniu brzmi 
Ponad czterystu członków parlamentu 

zajęło ławy, obite czerwonym  łluszem. W  
rzeczywistości są oni rozbrojeni, bo nie po­
siadają- prawa głosowania, są zupełnie nez- 
rarini. Walka na .slowa nie jest niebezpiecz­

na w kraju, gdzr codziennie odbyw ają się 
Y/ielkie walki słowne w7 klubach i kawiar­
niach. — Zapowiedź zgłoszenia interpelacji 
przez członka parlamentu m oże być  odrzu­
cona. W  pewnym  przedm iocie może być 
zgłoszona tylko jedna interpelacja. Poseł 
może, w sprawie, krytyki rządu przemawiać 
tylko dwadzieścia m inut! Tyleż' czasu prze­
znacza się ministrom na odpowiedź, ale ty l­
ko pozornie, bo m ipistrow ie znacznie prze­
kraczają ten okresTonj czas. W ten sposób 
wytwarza się m iędzy atakiem a obroną u- 
dcrzająca nierówność.

Na pełnych posiedzeniach domagali się 
posłow ie reform y porządku obrad, ażeby 
um ożliw ić wszechstronną dyskusję. Żądanie 
tc zostało odrzucone. N a  piatem posiedze­
niu domagał się hr. M orte za wyraźnie, a­

Konferencja kolejowa
1 polsko - węgierska.

W AR SZAW A . 29 grudnia. (P a t .R a d io  
W  dniach l i  i 15 grudnia br. odoyła się 
w7 Pradze konferencja kolejowa polsko-wę­
gierska, przy udziale zainteresow7anych za­
rządów koleji polskich, węgierskich, czecho­
słowackich i niemieckich. Przedm iotem  o- 
hirad było rozpatrzenie, opracowanego przez 
komisje urzędnicze projektu ta ry fy  zw iąz­
kowej polsko-węgierskiej, złożonej z dwócłi 
zeszytów, z których jeden zawiera 28 ta­
ry f artykułowych na przewóz towarów, bę­
dących przedm iotem  obrotu handlowego — 
m iędzy Polską a W ęgram i, drugi zaś taryfę, 
na przewńz węgla, bryk ietów  węglowych i 
koksu. Omawiana taryfa wejdzie w  życie 
stosownie do uchwah konferencji z dniem 
ł marca 1928

SABIN! U KARDYNAŁA. *■ -i
W A R S Z A W A . 29. grudnia. (A . W .) Dziś ks. kard. 

Rakowski przyjm ie na specjalnej audfencji przedsta­
w icieli rabinatu warszawskiego. Rabini złożą w yra zi 
ubolewania z  pow odu  sprofanowania ołtarza w  koś­
ciele św . Ducha przez żyda Dymanta w  dniu 26 
b. m.

FR  A N C 1SZEK M O L N A R .

?M FUTRO.
W  moim pamiętniku z przedwojennych 

czasów, kiedy życie płonęło w  b łogiej bez­
trosce, znajduję zanotowany pew ien epizod, 
który pozwolę sobie tu w iernie opowiedzieć.

Miałem kolegę, m łodego dziennikarza, 
baidzo miłego, pełnego humoru chłopca z 
bujną fantazją, p rzejaw iającą się jednak 
częściej w jego życiu codziennem. n iż w7 ar­
tykułach, które pisywał.

Pewnego pięknego dnia kolega m ój za­
m ów i! sobie wspaniale fut~o, na bardzo do­
godnych wa~unkacb. P rzy  odbiorze miał 
wpłacić większą, sumę. resztę zaś należności 
” ozłożono mu na raty. P ierwszego w ięc 
wpłaci! jedną trzecią część otrzym anej pen­
sji i fu tro odebrał. P o  kolacji z jaw ił się 
w  nowem futrze w  kawiarni, gdzie się stale 
zbierali literaci i dziennikarze i rozkoszo­
wał się wrażeniem , jakie wryw ota ł w  gronie 
m łodych kolegów. Usiadł przy dużym okrą­
głym  stole pośrodku kawiarni, obok na pu- 
stem krześle ułożył starannie futro i z czu­
łością gładził ręką lśniący w łos kołnierza

Kaw iarn ia była przepełniona. — K iedy 
nasz dziennikarz zam ów ił filiżankę kawy, 
podszedł do stolika płatniczy z groźną m iną 
i pow iedział :

— Pan będzie łaskaw futro oddać do 
szatni

M łody człow iek spojrzał na kelnera 
wzrokiem  ojca któremu chcą zabrać jedyne 
dziecko. |

— N ie oddani futra, bo m ogą mi je  u- 
fcraść. i

Niech pan będzie zupełnie spokojny — 
odpowiedział surowo płatniczy, a zresztą, 
właściciel szatni odpowiada złożoną kaucją 
za wszy,stKie rzeczy u niego pozostawione.

M łodzieniec pogładzi! znowu futro i 
rzek ł: ,

— N ie  pozwolę, futra stąd zabrać. W cale 
się nie boję, żeby je ukradli, ale to jest zu­
pełnie nowo futro i nie chcę się ani na 
chw ilę z nim ro zs ta ć !

Niewzruszony płatniczy upierał się przy 
swojeni.

— Proszę pana, krzesło poirzebne jest 
dla gościa, futro nie może na niem leżeć.

— Co słyszę ? A  czy panu to sprawia' 
różn icę ? i

— Oczywiście — odparł płatniczy — ka­
w iarn ia jest przepełniona. Jeżeli na tem 
krześle usiądzie jakiś gość, to musi dla sie­
bie cośkolw iek zamówić. Pan futrem  za j­
muje jedno miejsce. O ile  się pan me clice 
zastosować do przepisów, niech pan będzie 
łaskaw zabrać swoje futro i opuścić nasz 
lokal. f

Uśmiech z a igra* na ustach dziennika­
rza. 1

— W ie pan co ? — pow iedział do płat­
niczego — niech pan dla m ojego futra p rzy­
niesie rów n ież filiżankę czarnej kawy.

Na taką propozycję  kelner nie był p rzy­
gotowany. Nie było  jednak innej rady. po­
szedł w ięc i przyn iósł dwie czarne kawy. 
Jedną dla dziennikarza, drugą dla futra.

Dziennikarz zw rócił się uprzejm ie do 
fu tra :

— Łaskawy pan ilu kawałkami cukru 
słodzi kawę ?

P rzy łoży ł g łow ę do futrzanego kołnie­
rza, jakgdyby oczekując od niego odpow ie­
dzi. Potem w łoży ł dwa kawałki cukru do

filiżanki, stojącej przed futrem. Goście, sie­
dzący przy okrągłym  stole, wybuchnęU 
śmiechem. Płatniczy, czerw ony ze złości ge­
stykulując żywo. naradzał się w  kącie z 
właścicielem  kawiarni. Nagle podszedł zno­
wu do dzienn ikarza:

— Proszę pana, to są żarty, które się 
muszą skończyć. Skąd pan może wiedzieć, 
że gość, któryby zająt to miejsce, zam ów ił­
by filiżankę czarnej, a nie kieliszek likieru, 
albo flaszkę wina. z sczego zakład m ia łby o 
w iele w iększy zarobek ?

Goście z zainteresowaniem przysłuchi­
wali się tej rozm owie. W  ogólnej ciszy roz­
legł sic gios dziennikarza:

— Ja jestem biedakiem, w ięc p iję  ty lko  
filiżankę czarnej kawy. A le dla mego pana 
Futra, proszę natychmiast podać butelkę 
,,Pom m ery“ i kilka szklanek.

P o  chw ili stała przed futrem nutelka 
szampana, a dziennikarz zw rócił się do  go­
ści z następującą przem ową:

— M ój pan rutro jest dziś w  doskona­
łym  humorze, bo dostat się w  ręce tak do­
brego pana. jakim ja jestem. Pan Futro 
pije dziś szampana i najuprzejm iej pań- 
-slwa prosi, żeby się z nim trącili kielis? 
kiem.

Przyn iesiono szklanki i wszystkim na­
lano szampana; tylko szklanka, stojąca 
przed fulrem  była pusta; dziennikarz rów ­
nież upa^l się p rzy tem. że jest biedakiem, 
któremu czarna kawa musi wystarczyć.

Teraz nastąpiła rzecz nieoczekiwana. 
Dziennikarz zauważył, że płatniczy i kelner 
powątpiewająco odnoszą się do w ypłacal­
ności futra, wyjął w ięc z kieszeni pozostałą 
pensję i położył pieniądze na stole przetl 
futrem. Poczem  zawołał:
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Tragikomed ł alzacka.
P o  przyłączeniu A lzacji do Francji roz­

począł się w  tym kraju, częściowo zamiesz­
kałym  przez Niemców", niebezpieczny ruch 
separatystyczny. N a  czele tego ruchu stał 
dr. Ricklin, t>. marszałek dawnego sejmu 
Alzacji i Lotaryngii, dalej ksiądz Tash&ner, 
oastor H irtzek, baron Klaus Zora v. Tiulach 
i inni.

Agitacja była prowadzona pod hasłem 
autonomji dla Alzacji, p ode jrz liw i jednak 
twierdzą, że chodziło tu o ponowne ode­
rwanie tego kraju od Francji, o wywołan ie 
powstania, które niew iadom o na czem by 
sic. skończyć mogło.

Faktem jest, że do niedawna wydawane 
były w  Alzacji pod kierownictwem  lub p ro ­
tektoratem wym ienionych osobistości, a* 
trzy  pisma niemieckie, m ianow icie dziennik 
„D ie  Volksstimme“ , tygodnik „D ie Zukunft*1 
i  dwmtygodnik „D ie  W alirheit".

Za czyje  pieniądze ? Pow iadają, że cały 
ten .ruch autonomistyczny b y ł podsycany 
przez nacjonalistów' niemieckich, którzy, 
przysyłali znaczne sumy na wydawanie 
wspomnianych pism. oraz agitację wśród 
ludności alzackiej.

Rząd francuski wydał niedawno zakaz 
wydawania tych pism, łudząc się, że wT ien

m oich byłych współpracowników. M yliłem  
się i byłem  ofiarą  niesumiennych luazi, któ­
rych poczynania publicznie potęp.am i pięt­
nuję. Żałuję tego, co uczyniłem. Rezygnuję 
form aln ie z wszelkiej politycznej działalno­
ści i posranawiam, że od tej chwali bedę lo ­
jalnym obywatelem fvanr:uskim‘\

Tak  brzm iał list barona Zora  v. Bulach,

tego najnowszego lojalnego obywatela fran­
cuskiego.

Czy Francja będzie miała z takiego oby 
watela pożytek V W  każdym razie jest nie 
słychanie znamienne, że ludzie o takim cha 
rakterze, jak p  Zora  von Bulach, sieją za­
męt m iędzy N iem cam i,*a Francją i czynią 
z Alzacji kraj na wulkanie, k tó iy  każdej 
chw ili m oże wybuchnąć, 

i Z.

Stronnictwo Chłopskie za otokiem wyborczym z P. P. S.
Wywiad z b. postem Janem Brylem.

Zgodnie z zapowiedzią podajemy wy­
wiad z b. posłem Brylem na temat akcji 
wyborczej. Omówieniu tego wywiadu oraz 
umieszczonego przed kijku dniami wywiadu 
7 b. posłem Śliwińskim poświęcimy miej­
sce w jednym z najbliższych numerów na­
szego pisma. Już teraz jednak stwierdzić 
możemy, iż z wielu wywodami obu wywia­
dów nie możemy się zgodzić tak ze wzglę­
dów ideowych jak i taktycznych.

Red.
—  Jak p. posłowi zapewne wiadomo, pirzed 

kilku dniami ogłosiliśmy wywiad z posłem Hipo- 
~ . .*■ , - .. ; . . . j litem Śliwińskim, wykluczonym ze Str. Chł. P. Sli-

sposób położy kres szkodtiv.ej lob oc ie  nie-  ̂ wińsjp w wywiadzie tym podał, iż zarząd okręg.
Str. Chł. we Lwowie nie miał prawa wykluczyć 
go z dwu względów, a to, 1° —  dlatego, że p. 
Śliwiński nie należał do organizacji okręgu Iwow'- 
skiego, 2° —  że zarząd okręg, nie może wyklu­
czyć członków stronnictwa, gdyż należy to do

mieckiej. Można raczej przypuszczać, że sku 
tek będzie wręcz odmienny, że teraz do­
p iero rozpocznie się robota podziemna, któ­
ra  Francji przysporzy jeszcze więcej kłopo­
tów

W związku z zawieszeniem pism, aresz­
towano także kilku N iem ców , co do któ- 
lych  istniały podejrzenia że działają w kie 
runku antypaństwowym ; na innych, pozo­
stających na wolności, padt b iały strach, 
Najlepszym  tego dowodem  jest lisi baron? 
Klaus Zora von Bulach, byłego redaktora 
zawieszonego pisma „D ie W ahrheit“ , skie­
row any do prefekta w  Strasburgu. L ist ten 
brzm i:

Od chwali aresztowania Baumana i Ko- 
lera  i wobec przyczyn, które to aresztowa­
nie spowodowały, czuję się w obowiązku 
zrzucenia z siebie odpowiedzialności za

— Pan Futro zamawia jeszcze jeclną bu­
telkę szampana !

W niesiono drugą outelkę. Jeden z gośej 
wzniósł krótki toast na cześć futra. P rzy ­
niesiono zakąski i lik iery. K to  podszedł do 
okrągłego siołu jadł i pil, tylko dziennikarz 
nic nie jadl. Jest biedakiem, k tóry się musi 
zadowoln ić filiżanką czarnej kawy

Po  godzinie wyczerpał a się cała gotów ­
ka, leżąca przed iutrem  na stole. Z miną 
w ielk iego pana dziennikarz dał znak płat­
niczemu :

— Proszę o rachunek.
Przyniesiono rachunek, dziennikarz go

zapłacił i dał ho jny napiwek. P łatn iczy 
zwrrócił się do dziennikarza.

—- Pan m iał jedną czarną ?,
— A le je j nie zapłacę. N iech  pan dopisze 

do mego rachunku. Jak zw ykle nie mam 
pieniędzy.

T o  pow iedziawszy, powstał, P łatn iczy 
już oddawna zupełnie udobruchany, zerw ał 
się usłużnie, chcąc. wrziąć fu tro i podać 
je  dziennikarzowi.

— S tó j! —  zawołał nasz przyjaciel. —< 
Co pan chce zrob ić Y Jak pan m oże z ele­
ganckim gościem  obchodzić się tak, jakby,
jyi ty lko zw ykłą częścią garderoby ? Proszę 

z należnym szacunkiem w ziąć futro, zawo­
łać kolegę i pom óc nie mnie w łóżyć  futro, 
lecz panu Futro pom óc ułożyć się na moich 
barkach.

Stało się, jak tego pragnął. N ie  ustąpił, 
dopóki płatniczy nie uniósł futra, a dwóch 
kelnerów7 podsadziło dziennikarza, który 
delikatnie opuścił ręce w  rękawy. Żegnany 
gorącem* owacjam i wszystkich gości, w y­
szedł z kawiarni.

nyższuch ciał partyjnych
— P- Siwiński został wykluczony za prze­

stępstwa natury organizacyjnej. W  myśl statutu 
należał do organizacji lwowskiej. W  ostatnich cza­
sach działalność p. Śliwińskiego była destruktyw­
na i szkodliwa dla Str. Chł. Starał się bowiem za­
łożyć nową grupę organizacyjną i w tym celu 
założył nawet odrębny sekretajat pracujący Dod 
firmą Str. Chi. za te i za szereg innych prze­
stępstw wykluczył go zaikąd okręgu lwowskie­
go, co uzyskało aprobatę Głównego Zarządu w 
Warszawie.

—  O ile mi wiaaonio na tein samem posie­
dzeniu Zarząd Gł. wykluczył również p. Jana 
Stapińskiego. Jakie były motywy wykluczenia 
tego?

— Stapiński nie mógł się zmieścić w ramach 
organizacyjnych stronnictwa. Działalność ,ego od 
pierwszej chwili była niekorzystna, a raczei szkod­
liwa dla Str. Chł. Ostatnio chcąc zabezpieczyć swo 
je mandaty wszedł w konszachty z Katol. lud. bez 
zgody Zarządu Gł. Wobec władz stara! się ucho­
dzić za jedynego reprezentanta Str. Chł. na te­
renie Małopolski i fałszywie informował je o 
stosunku Głównego Zarząau do rządu marsz. Pił­
sudskiego. O szkodliwości współdziałania z Katol. 
lud. nie trzeba chyba wiele tłumaczyć. Nie leży 
ono w  interesie mas ludowych. Z klerykałami i 
konserwatystami nie pójdziemy za żadną cenę. By­
łoby to spaczeniem naszej ideologii. Jedyny wyją­
tek stanowią kresy i Małopolska Wsch., na któ­
rych to terenach Str Chł. może wejść w porozu­
mienie z innemi partjami, slojącemi blisko rządów 
marsz. Piłsudskiego, oczywiście z wykluczeniem 
latyfundystów i endeków. P. Stapiński uważał 
Str. Chł. za spółkę handlową dla popierania je­
go interesów materialnych. Czując, iż zbliżę się 
koniec jego polityki w Str. Chł., p. Stapiński po­
czął bruździć w stronnictwie i nie zawahał się 
nawet w .rozbijaniu slronnictwa przez współorga­
nizowanie na terenie Małopolski Wsch., a więc 
nie należącym do jego okręgu, drugiego sekre­
tariatu, działającego na własną rękę. Nie da się 
przecież pomyśleć, ażeby poważne stronnictwo, 
w kiórem istnieć musi pewna karność mogło tolero 
waić dwa jednakowe urzędy na tym samym tere­
nie, przyczem zaznaczyć muszę, iż działalność 
drugiego sekretarjatu nieoficjalnego, a starające­
go się uchodzić za oficjalny —  była wręcz szkod­
liwa, i niszczycielska. «

Dalej p. Stapiński ośmieszał stronnictwo, 
proponując sąd ponadpartyjny dla zjednoczenia 
wszystkich stronnictw ludowych, a któremu to 
sądowi miałby przewodniczyć sen. Bojko. Sąd ten

miąłby być ipowołany w celu rozstizygnięcia naj ­
żywotniejszych spraw ruchu ludowego, a więc : 
reforma rolna za lub bez odszkodowania, roz­
dział kościoła od państwa i t. d. Samo postawie­
nie tych spraw w formie sądu jest śmieszne

—  Czy wykluczenie Stapińskiego i Śliwiń­
skiego pociągnie za sobą pewne nastęostwa dla 
Str. Chł.?

—  Uważam wykluczenie to za rzecz bardzo 
pożyteczną. Raz należało sprawę otwarcie; i męsko 
postawić. Stwierdzić muszę, iż wykluczenie obu 
powyższych działaczy nie tylko, żc nie przynie­
sie najmniejszej szkody Str. Chł. ale wiele ko­
rzyści. Za Stapińskim i Śliwińskim nikt ze Str 
Chł. nie pójdzie. Nie mają oni sympatyków w 
stronnictwie, a realnie nie mają oparcia w masach 
chłopskich.

—  A jaki, zdaniem posła, będzie los obu wy­
kluczonych?

—  Dla nas jest to rzecz zupełnie obojętna. 
Sądzę, iż połączą się razem z Bojką.

—  Jak p. posłowi wiadomo, ostatnio odbyła 
się w województwie konferencja przedstawicieli 
wszystkich stronnictw polskich, celem utworzenia 
jednolitego bloku polskiego. Jak p. poseł zapa • 
truje się na sprawę tego bloku?

—  Stronnictwo Chł. na konferencji tej nie 
było faktycznie reprezentowane. Nominalnie 
wzg'ędnie samozwariczo reprezentował je b. pos. 
Śliwiński. Str. Chł. nie jest przeciwne utworze­
niu bloku rządowego. Nie ze wszystkimi jednak 
molgibyśrny się w tym bloku łączyć a to tak 
ze wzg'ędćw ideowych jak i taktycznych. Jedno 
jest bowiem pewne, iż utworzenie jednolitego 
bloku wszystkich stronnictw wywoła w reakcji 
utworzenie jednolitego bioku ukraińskiego, co sip 
może odbić niekorzystnie dla państwa. Jesteśmy za 
blokiem prorządowym ze wszystkich stronnictw 
demokratycznych wraz z P. P. S.

— Jaki jest stosunek Str Chł. do P. P. S.?
—  Uważamy ją za partję najbliżej nam 

społecznie stojącą.'
—  Czy jest możliwy współudział obu tych 

stronnictw? '
—  Przy pewnych ofiarach z obu stron i 

doorej woli dałoby się, mojem zdaniem, ten współ 
udział osiągnąć choćby na podstawie kompro­
misu terytorjalnego. Pewne okręgi możnaby od­
dać Str. Chł inne P. P. S. przy uzupełnieniu 
obydwu list z wzajemnymi kandydatami. Taka 
kombinacja byłaby korzystna dla obydwu stron­
nictw, gdyż głosy chłopskie wsparłyby listę w 
okręgu socjalistycznym i naodwrót.

—  Czy ze względu na pewną rozbieżność 
stanowiska między P. P. S. a Str. Chł. wobec rzą­
du kombinacja ta jest możliwa?

— Należy wybrać między zasadą, a doraźną 
korzyścią. Wiele jest wspólnych cech i dążności 
w obydwu stronnictwach. Nie jest wykluczone, że 
pc wyborach P. P. S. ustosunkuje się również 
życzliwie dla rządu. Korzyść jest widoczna albo­
wiem w wspólnym bloku i jedna i druga strona 
zyska, natomiast pizy oddzielnej akcji obie strony 
stracą na korzyść żywiołów jednej i drugiej stro­
nie nieprzyjemnych. Posunięcie to ma raczej zna­
czenie taktyczne ważne tyko dla okresu wybór-, 
czego. K.
WWWBMBWHWBWHWBWWBWBBHB88BOT IfBB—— MB——I

WYSIEDLENI.
WILNO, 29. 12. (AW). Na odcinku Rykoty 

władze litewskie wysiedliły na terytorjum polskie 
trzy rodziny z dziećmi a to, Olęchowiczów, 
Kozłowów i Znaszewśkich, pod zarzutem sprzy­
jania państwu polskiemu.
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GENERAL
Zjazd Mcido!wórców“ wyborczych.

Lwów, 29. grudnia.
Niezwykły i niecodzienny film wyświetlało 

przez ubiegłe, dwa dni największe kino iwov. s ie 
Przechodniom rzucało się w oczy oświetlone ó- 
żowemi lampkami płótno zapowiadające zwyzaj- 
nie hżffeaca program kinowy a brzmiący tym razem 
po hebrejsku i po -polsku „Zjazd rabinów ma- 
łopo’skich“ Mimo, że przedstawienie to nje było 
reklamowane natłok na ten niecodzienny spektakl 
byr niezwykły.

Za licznem zaś odwiedzaniem tycn przedsta­
wień kinowych agitowały usilnie różne czynniki, 
zwłaszcza t|, kfóre u tdamły rządowej zawisły.

Na widownię polityczną wypływają żywioły 
konserwatywne i obszarniczc, a te wiadomo bez 
rabinów na miłość wyborców licAyć nie mogą. 
Przypominają się stare... dobre czasy austrjackie, 
kiedy to przed wyborami wzywał starosta rabina 
i propinauna i kazał głosować na kandydata

rządowego. Tym tez głosom zawdzięczali kon­
serwatyści swoje mandaty i wpływy polityczne. 
Postanowiono sięgnąć do tradycji.

„Cadyki" przyjechały ze świtami dochodzą­
cemu aż do 250 ludzi a mogli to zrobić tern ła­
twiej, że Dyrekcja kolejowa —  skądinąd bardzo 
oszczędna - uczestnikom zjazdu rabinackiego 
ud; iclała uietylko zniżek, ale nawet jak dla „dwo­
ru" Dełzkiego specjalnych pociągów. „Cadykowi" 
temu, o którego wpływ wyborczy specjalnie się 
dba, ud/ielono nawet kolejowej sali recepcyjnej 
Zrobiono wszystko z gestem i rozmachem aż do 
zawrotu głowy Zapomniano o demokracji, rady­
kalizmie, postępie —  rabini-cadyki na front. Pod 
ich znakiem zwycięstwo!

Są widać ludzie, którzy nie cofną się przed 
niczem. Z cadykami posunięto się bardzo de- 
leko...

Chłopi ukraińscy o  swoich posłach
Dbali tylko o

K O W E L , 29 grudfriia. (A\V,). Odbył sio 
tu przy udziale przeszło 1000 osób wiec 
włościan ukraińskich pow iatów  kowalskie­
go i lubomclskiego zwołany przez Ukraiń­
skie Narodowe Zjednoczenie. W iec uchwalił 
n iezwykle charakterystyczne [rezolucje o do­
tychczasowej reprezentacji ukraińsk. w par­
lamencie polskim. Rezolucje te stwierdzają, 
że ukraińscy posiewie i senatorowie nic 
nie zrob ili dla ludnośfci,►która ich wybrała 
i dbali jedynie o siebie. T lak poseł K o­
zubski i sen. Markiewicz rozszerzyli na 
walka, skalę gospodarstwa w swych mająt­
kach na W ołyniu, posłowie Nazaruk i Cbo-

M OSKW A. 29 grudnia. ('PAT.). Radio. 
Dnia 27 grudnia br. podpisany został w  
Moskw i protokul um owy o wym ianie w ięź­
n iów  politycznych pom iędzy Rzpłtą Polską 
a Związkiem  socjalistycznych rep rad. Ze 
strony Polski proloku! podpisał radca po­
selstwa Rzpltej Polskiej w  Moskwie Ziele- 
ziński, a ze strony sowieckiej przedstawi­

c i e l  Narkomindiełu. lin iow a powyższa zo­
stanie zrealizowaną w pierwszych dniach 
stycznia. Strona rosyjska wydać ma Polsce 
32 osoby z których. 10 skazanych było 
przez sądy sowieckie na rozstrzelanie a re­
szta na długoterm inowe więzienie i depor­
tacje. W ładze polsku wydadzą Sowietom 
9 wybitnych komunistów.

W AR SZAW A, 29 grudnia (Pat.). W  u-

swoje dobro.
miak kupili grunta i wybudowali sobie na 
nich murowane domy. posłow ie bracia Wa- 
sylczukowic wybudowali sobie na spółkę 
dom d och. od owy. Sen. Karpiński nabył nie­
ruchom ość miejską. Sen. ks. Gersztatiski — 
w ydzierżaw i! za śmiesznie matą sumę na i 
lat 35 ziemię cerkiewną i wybudował sobie 
na niej dom własny. Tym czasem  włościanie 
wołyńscy, których gospodarstwa zostały zni 
szczone w czasie w o jny dotychczas jeszcze 
mieszkają nad Stachodcin w ziemiankach 
zaś posłowie ukraińscy nie kiwnęli nawfet 
palcem by im przyjść z pomocą.

zupełnicniu wiadomości z Moskwy o tern. 
że 27 grudnia br. podpisany zoslal w Mo- 
bkwie protokuł w  sprawie wym iany w ięź­
n iów  politycznych pom iędzy Polską a Z. 
S. S. R. Redakcja P. A. T-iCznej prosi o 
sprostowanie tej whidom ośb w  lym  sensie, 
że podpisany został protokul dodatkowy, 
obejmujący pozoslale jeszcze z dawnej w y ­
m iany osoby, a m ianowicie ze strony pol­
skiej 32 osoby przebywające w  więzieniach 
sowieckich, ze strony zaś sowieckiej 9 osób 

j jmzebywyjących w  więzieniach polskich 
Jesl to ostatnia wym iana dokonywana na 

j zasadzie uchwały sejm owej z roku 1923. 
j W ym iana obecna nie jesl w ięc żadnym no­

wym  aktem. ledB wykonaniem dawnych zo- 
| bo wiązań.

Bandyci zdjęli z zam ordowanego wierzchnie 
ubranie i pow yryw ali mu złote korony z 
zębów. Przedstawiciele w ładz oraz konsul 
włoski w  Odessie dow iedziawszy się o w y­
padku, udali się natychmiast na miejsce, 
gdzie znaleziono zamordowanego. — W ładze 
pod jęły energiczne kroki w  celu w ykrycia 
sprawców mordu. Cosio m iał lat 75. był 
kawalerem i w iód ł życie samotne.

wódcy onozycji. Odpowiedni wniosek jednak u- 
padł na skutek interwencji Stalina, który miał 
się wyrazić, iże „na aresztowanie Trockiego jeszcze 
nie czas".

Tajemniczy gośnip ■ z bolszewji.
Przytrzymane 13 osób przez posteru* 

nek graniczny.
S T O L P C E  29 grudnia. (AM .). W edług 

doniesień z pogranicza w rejonie Basman 
w pobliżu łcwituńa usiłowała przekroczyć 
granicę polsko-sowiecką grupa w liczbie 13 

i osób. Mimo wezwania strażników KO P-u 
do zatrzymania się nosi rzężeni ludzie usiło­
wali w d. c. dostać się na terylorjum  pol­
skie. Zoslal i oni otoczeni, a następnie are­
sztowani. Pom iędzy aresztowanymi znajdu­
je się obywatel czechosłowacki Rosik, praw­
dopodobnie działacz komunistyczny.

Nagły zgon w pociągu ,
litewskiego kurjera dyplomatycznego*

W IE D E Ń , 29 grudnie. (AW .). W  pocia- 
gu pośpiesznym zm arł miodny stacjami W ie­
deń i W iener Neustadl >2-1 et ni p ro fesor 
w Kownie Starkow, który jechał do Rzymu 
w charakterze litewskiego kurjera dyplom a­
tycznego. Nagła śmierć S iarkowa w yw arła  
wielkie wrażenie na towarzyszy podróży. 
W. Aeusladt zw łoki wyniesiono z wagonu i 
poddano w  m iejscowym  szpitalu obdukcji, 
która wykazała zgon na anewrytm  serca. 
Abdukcję zarządzono na prośbę rządu l i ­
tewskiego, ponieważ wr ubraniu zm arłego 
znaleziono buteleczkę z trucizną, co nasu- 
wato podejrzenie o samobójstwie, które ob­
dukcja wTszakżc rozwaała.

W ę d r M t a  m i l io n ó w  g ls d n y u ń  

Chińczyków
LONDYN, 29. 12. (ÓW). Ajencja Reutera przg 

nosi z Chin wiadomości o straszliwej klęsce głodo­
wej. Według informa;yj osób znających stosunki 
chińskie punkt kulminacyjny katastrofy głodowej 
jeszcze nie nadszedł. Miljony rolników chińskich, 
robotników i rzemieślników opuszcza' swre sie­
dziby i rozpoczyna wędrówkę by wtargnąć do 
siedzib krajów [cywilizowanych gdzie jeszcze istnie­
ją zapasy żywności. Powodem nędzy klęska woj­
ny domowej, spustoszenia spowodowarle przez ma 
sy szerszeni, posuchę, rabunki i plądrowania róż­
nych band oraz ogromne podatki

n i e z w y k l e  ŚNIEŻYCE w  JAPONJI.

TO KIO . 29. grudnia. (A . W .) W  zachodnich pro­
wincjach Japonji rozpętały się gw a łtow n e burze śnie­
żne. Linje ko le jow e, w  jednej czwartej zostały unie­
ruchomione. Tak wielkich opadów  śnieżnych nie noto­
wano tu od lat 30.

KONFLIKT MIEDZY RZĄDEM Ą STUDEN 
THMI RUMUŃSKIMI.

EUKARESZT, 29. 12. (Pat.). Między rzą­
dem a studentami wybuchł nowy konflikt. Unia 
studentów' chrześcjan oświadczyła, że stoi po stro­
nie 9 oskarżonych i zrzuca wszelką odpowiedzial­
ność za mogące wyniknąć następstwa. Sąd w  o- 
statnich dńach zwolnił 40 aresztowanych studen­
tów. Unia studentów chrześcian oświadcza jed­
nak, że nie może się tern zadowolnić.

GROŹBA STEEJKU PR AC O W NIK Ó W  UBEZPIECZE­
NIOW YCH.

W A R S Z A W A . 29. grudnia. (A . W .) W o b ec  nieu­
względnienia postulatów  pracowników instytucji ubez­
pieczeniowych, którzy żądajei 50 proc. podw yżk i skali 
płac, niebezpieczeństwo stręjku' w zrosło w  ostatnich 
dniach. Delegacja Z w  Pracowników  ubezpieczeniowych 
ma się zw rócić do g łów n ego  Inspektora pracy p. 
K lotta z prośbą, ó arbitraż w  zatargu. W  razie nieu­
względnienia postulatów  pracowników  i ewentualnego 
kom prom isowego załatw ienia sporu instytucjom ubez­
pieczeniowym  g ro z i solidarny strejk pracowników.

TRZąSiENIE  ZIEMI.

N O W Y YORK. 29. grudnia. (Radio). (Pat.) United 
Press. Sejsm ografy zanotow ały silne trzęsienie ziemi w  
odległości 4.600 mil na południowy zachód. T rz ę ­
sienie ziem i rozpoczęło  się o godzin ie 1.50 i trw ało  
z  niezmniejszoną siłą do 2.15.

MEDJOLAN. 29. grudnia. (Pat.) Radio. M iejscow a, 
stacja sejsmograficzna zanotowała trzęsienie ziem i W 
odległości 8.500 km.

Zamordowanie wicekonsula włoskiego w Odessie.
M O SKW A, 29 grudnia. (P A T .). Radiu. 

Moskiewska radiostaicja donosi z Odessy, 
iż został tam zam ordowany przez bandytów 
m iejscowy wieekonsul wioski Cosio. T rup  
jego  znaleziony został we środę popołudniu 
na jednej z małych uliczek, oddalonych od 
centrum miasta. Cosio zniknął poprzednie­
go dnia, wyszedł on z konsulatu o godz. 
-I-tej popołudniu i w ięcej nie powrócił. —

,,Na aresztowanie Trockiego jeszcze czas".
MOSKWA 29. 12. (AW). W  związku z dal- 

szemi wystąpieniami Trockiego, skierowanemi 
przeciwko obecnym władzom partyjnym doszło 
ostatnio na posiedzeniu Politbiura do dyskusji nad 
koniecznością aresztowania niebezpiecznego przy-

l in o w a  o wymianą więźniów politycznych z Sowietami.
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Na dobrej drodze.
Gmina nasza zaczyna wchodzić na drogi 

któoe prowadzą do w łaściwego ujęcia zada­
nia gm iny w  dziedzinie opieki nad dziec­
kiem. N iewątpliw ie do jasnych kart działal­
ności poprzedniej rady m iejskiej za liczyć 
należy stworzenie m iejskiego Zakładu dla 
sierót, którego powstanie w iąże się z na­
zwiskiem  b. wiceprezydenta, tow. Óbirka 
Yednakowo,- w  codziennej swej pracy nie 
by ło  dotąd stałej, a czujnej opieki nad ubó-1 
jgą m łodzieżą — dziećm i proletarjatu, któ-z 
.ych  niedola mutcrjalna i brak wszelakiej 
opieki nad ubogą 'młodzieżą — dziećm i p ro­
letarjatu, których niedola materjalna i brak 
wszelakiej opieki nad ich wychowaniem  i 
m oralnością poza szkolą — -czym m ateria­
łem podatnym na przestępstwa.

"ekcja  Kobiet PPS. przy współudziale 
Uniwersytetu Ludowego, przez kilka lat 
z rzędu tw orzyła i utrzym ywała t. zw. 
„Gniazdka1* dla ubogiej m łodzieży szkolnej, 
która tam znajdowała opiekę m oralną, po- 
mtM w  nauce, posiłek ciepły i zd row y. o- 
ra z rozryw kę W  miesiącach letnich organi­
zowała Sekcja kol on jo, w yw ożąc dzieci su­
teren na wieś, na świeże pow ietrze. Rzecz 
jasna, że szczupłe zasoby pieniężne nie po­
zw ala ły na rozw in ięcie te i akcji w  szerszym 
zakresie, a by ły  to tylko próby, wskazujące, 
w  jakim kierunku winna się objaw ić opie­
ka społeczna, jakie obow iązk i c iążą na or­
ganizacjach społecznych i gminie. Niestety, 
dopiero przybycie komisarza rządow ego do 
Lw ow a, zb liżyło gminę do tego zagadnie­
nia. Prelim inowane fundusze na opiekę nad 
dziećmi, karygodnie spoczywały w  kasie 
m iejskiej, alboteż zużywano je na inne po 
trzeby gminy.

, '  Kom isarz Strzelecki sięgnął po te kw o­
ty i oddał je do właściwego użytku. Oto 
z in icjatywy p. Strzeleckiej powstał Kom itet 
opieki pozaszkolnej, w  skład którego wcho­
dzą czynniki pedagogiczne i obywatelskie. 
Kom itet ten zorganizował dotąd 15 Ognisk 
dziecięcych, w  których skupia najuboższy 
m łodzież szkolną w  godzinach popołudmo- 
wych, pod  opieką fachowych w ychow aw ­
ców, gdzit nadto otrzym uje ona posiłek. —- 
W  'iężk ich  dniach zim owych, ogrzane sale 
i korytarze zajm ują m iejsce mrocznych, w il­
gotnych nor mieszkaniowych, z których ta 
m łodzież pochodzi. Może już jesteśmy na 
dobrej drodze, (to zrealizowania m yśli two­
rzen ia specjalnych schronisk dla tego celu. 

Nadm ienić należy nadto, że gm ina kwo­
tę na ten cel przeznaczoną (budżet byt u-, 
chw alony jeszcze w  kwietniu t>. r . )  wynoszą­
cą 100.00(1 zl., rozdała szkołom na ubrania

i buciki, co  wyniosło na jedną szkolę 2- 3 
tysięcy zł. I

K to byt uczestnikiem uroczystości 
„G w iazdk i" w  środę 21 X I I  w  sali ratuszo­
wej, gdzie pod wspaniale udekorowaną cho­
inką, p rzy  grze barwnych świateł, 500 m ło­
dzieży szkół lwowskich podziw iało produk­
c je  muzykalno-wokalne artystek, oraz słu­
chało z otwarłem ! buziami pięknie w ypo­
wiedzianych przez p. Grzębską bajek — ten 
byl widokiem  tym  praw dziw ie wzruszony.

Punktem kulm inacyjnym uroczystości 
byl o ^rozdanie podarków, p o  które dzieci 
podchodziły jakoby w  jak iejś rew ji, pod 
kierunkiem w ychow aw ców  i osobistą reży- 
serją pp. Strzeleckich. W  ciągu kilkunastu 
minut znikły podarki jak kam fora wśród 
n iezwykłego porząaku. A  można to było  u- 
r/ądzić dlatego, że fundusz reprezentacyjny 
kom isarza uszczupliła jego małżonka na 
rzecz dzieci. .lednem słowem, smakołyki. — 
przeznaczone dla. dygnitarzy z okazji p rzy­
jęć  reprezentacyjnych, — zjad ły dzieci. U ro ­
czystości przyśpiewywał pięknie chór semi- 
uarjum żeńsk. pod batutą p. Loebl owej.

T e  sympatyczne przejaw y ze strony 
j . gminy, należy podkreślić, jako zapowiedź 

wstępowania gm iny na drogę kardynalnego 
iej obowiązku opieki nad dzieckiem.

W yrazić  należy nadzieję, że kom isja o- 
pieki społecznej Rady przybocznej rozpocz­
nie wkrótce swą działalność pod dobrym  
znakiem.

M ar ja Smulikowska.

0 sprawność poczty podczas 
wyborów.

Wobec rozpoczęcia czynności wyborczych do 
ciał ustawodawczych Ministerstwo pcczt i tele­
grafów w udało podwładnym sobie urzędom roz­
porządzenie dotyczące funkcjonowania poczty. 
Wyjątki-z niego brzmią jak następuje:

„W  okresie wyborów do Sejmu i Senatu 
ruch pocztowy, telefoniczny i telegraficzny nie­
wątpliwie'się wzmoże. Ponieważ sprawa funkcjo­
nowania należytego poczty, telegrafu i telefonu 
jest dla technicznego przeprowadzenia wyborów 
nadzwyczaj ważną, przeto poleca się dołożyć 
wszelkich starań, ażeby w okresie wyborów ko­
respondencja pocztowo-telegraficzna była jaknaj- 
rychlej doręczona, a połączenie telefoniczne w naj­
krótszym czasie uskuteczniane. Szczególną uwa­
gę należy zwracać na korespondencję nadawaną 
przez organa wyborcze i do nich adresowaną. 
Telegramy organów wyborczych i ich rozmowy 
telefoniczne winny być uważane jaieo sruzbowe".

Z  Seatru ĵ lowosei.

„Niezwykły seans”,
dramat senzacyjny w  3 aktach BAILLARDA 

YCILLEURA.
Trudno wogóle wydawać jakiś sąd o tej 

oodnoszącej w łosy na głowic, krym inalno- 
spirytystycznej awanturze, która rozegrała 
się onegdaj na scenie Teatru Nowości przed 
oczyma zaskoczonych niezwykłością, niesa- 
m owitością i... nieprawdopodobieństwem te­
matu w idzów . N ie  trzeba się jednak nicze­
mu dziwić, co nosi na sobie stempel am ery­
kańskiego życia : będzie to zawsze coś. co 
ma pobić rekord  wym yślności i eksccntry- 
czności europejskiej, pobić za wszelką cenę 
nawet za icenę logiki i zdrow ego rozumu. 
T ym  razem także udało się to autorowi 
francuskiemu, czy  tylko mającemu podej­
rzan ie francusko brzm iące nazwisko. Sztuka 
złożona z  samych praw ie nieprawdopodo­
bieństw, nie pozwala w  trakcie, gdy się je j 
słucha, na zdawanie sobie z tego sprawy, 
gdyż przez całe trzy akt} niesłabnące zain­
teresowanie skupia ,się na dociekaniu za­
gadki: kto zam ordow ał? Na rozw iązanie tei 
zagadki sili się sprytny detektyw i siliła 
się — jak to  m ożna by ło  zauważyć z roz-

HBB tasm IIII - ___ _ _ i »

m ów w  antraktach — publiczność, przypusz­
czając, kombinując, a nawet spierając się 
m iędzy sobą. Pom agały przy tern o  tyle o 
ile i duchy z zaświata — proszę się nie 
śmiać, bc na przedstawieniu wyglądało to 
bardzo makabrycznie, bardzo denerwująco, 
a kto nie w ierzy, niech spyta tę lub ową 
z będących na prem ierze przedstawicielek 
„p łc i słabszej" — ale wszystkie dociekania 
i dom ysł} rozb ija ły  się o spryt autora, k tóry 
w ielokrotn ie rozm yśln ie sprowadzał na tor 
błędny, b y  dop iero przy końcu III .  aktu 
rzucić bombę, rewelacji.

N ie  podaję lntaj treści tej niem ożliw ie 
złow rogiej historji, nie podaję także rozw ią­
zania zagadki, bo cała atrakcja sztuki, cały 
je j wabik przepadłby z krciesem, gdyby się 
z gó ry  wiedziało, kto i dlaczego zasztyle­
tował (lw ie osoby... N iecn ie  każdy, kto pój­
dzie na przedstawienie — a taka okropna 
senzacja, skombinowana z tajemniczą inge­
rencją świata zagrobowego. pociągnie z pe­
wnością w idu  — ma swą własną przyjem ­
ność wGJenorwownniu się przez p iłtrzeciej 
godziny.

Sztuka ta nie ma nie. wspólnego ze sztu­
ką, ale jako kawałek krym inalno-detektywi- 
styezny łechce wszystkich, żądnych, aby ich 
w len sposób łechtano. N ie mam też nic

N A  E K R A N I E  I M A .

Bujdy na resorach.
.\Y rubryce „Ze świata", poda ją niektóre 

dzienniki znane już czytelnikom wiadomości
0 cielętach z aw iem a głowam i, wężach m or­
skich, ‘trojaczkach zrośniętych pępkami i 
nogami, nie licząc innych bzdur. Czytelnik 
przyzwyczaił się już do tych w iadom ości i 
traktuje je jako blazeńskie pom ysły prasy, 
burżuazyjnej, wysila jącej się. na zdobycie 
jak największej ilości bezkrytycznych pre­
numeratorów.

Ostatnio podaje jednak " „Ilustrowany, 
K ur je r  Codzienny" w  rubryce „Ze śiviata“ 
tak niesam owicie id jotyczną bujdę, że do­
tychczasowe rekordy w tumanieniu czytel­
n ików  zostały z kretesem pobite.

„K u rjerek " podaje ni mniej, ni więcej* 
tylko następującą rew elację:

„Interesująca wiadomość przychodzi z 
lndyj, gdzie wedle „Bombay C h r o n ic i e za­
obserwowano w  lllysorij ( ? )  jakieś ( ! )  o ry­
ginalne drzewo, które w  ciągu nocy zwolna
1 stopniowo pochyla się ku ziemi. O północy, 
znajduje się ju ż  ono w  postawie zupełnie le­
żącej. W  godzinę później tajemnicze ( ! )  to 
drzewo, zaczyna pow oli podnosić się do gó­
ry, a z nastaniem jasnego dnia odzyskuje 
swój norm alny w vgląd“ .

A  niechże to kule b iją  I Czy przypad­
kiem autor tej bujdy na resorach nie był 
w  „hum orze św iątecznym " i w  ciągu nocy 
nie pochylił się ku ziemi, aby o północy 
znaleźć się juz w  postawie leżącej ? P o  co 
lo tran spoinować własne przeżycia na bie* 
dne i niewinne drzewko z U lysory w... In- 
djach ?... . i

S te in
— ::: — (

Polityka bierności węgierskie! partit 
soc|alisfvczne)

Z Budapesztu donoszą, że kierownictwo wę­
gierskiej partji socjalistycznej zajmie sie na posie­
dzeniu dnia 6 .stycznia sprawą zastosowania po­
lityki bierności.

Według „Magydt Hirlap", znany przywódca 
socjalistyczny, Garami, przebywający w Wieaniu, 
miał doradzać, aby członkowie węgierskiego ‘klu­
bu parlamentarnego złożyli w obliczu obecnej sy­
tuacji parlamentarnej swe mandaty do komisji par­
lamentarnych i ograniczyli się do działalności czy­
sto agitacyjnej. Na wypadek, gdyby rząd nie przy­
jął całego szeregu warunków, iakie socialiści po­
stawią mu wkrótce, posłowie socjalistyczni .'mie­
liby się również zrzec swoich mandatów posel­
skich.

-—::: —
  i _■ -- r . ;
przeciw  wystawianiu podobnych bomb obli 
czonyełt wyłącznie na sonzacyjność i nie 
pretendujących do niczego więcej, byleby 
poza niem i znalazło się miejsce i na coś 
innego, na coś, czego wartość trwa dłużej
n iż dw ie i pół g o d z i n y . ,  p-r, . :.........y

, Reżyser ja p. Żyteekiego zdołała tchnąć 
ruch w  akcję sceniczną, co najkorzystniej 
objaw iało się w  scenach .zb iorow ych  któ 
ryc li jest w sztuce wiele, a które funkcjono­
wały bez zarzutu.- P. Siemaszkowa, lubującą 
się w  niesamowitych sytuacjach i rolach, 
grata m imo to z nigdy nie opuszczającą ją 
prostotą, z dezinwolturą, odcinającą się tak 
korzystnie od wszystkiego, co jest teatralno­
ścią czy patosem P Zaklicka byt a nieco 
cudacznie ubrana i .ufryzowana ,i grała 
zbyt naiwną dziewczynkę, by ktoskolwiek 
mógł ją posądzać o straszliwą zbroanię •— 
M ów iono m i (oczyw iście kobiety), że p  La- 
dosiówną- miała strasznie, źle. skrojoną su­
knię ; jwza tern trzymała się dzielnie w  swej 
roli. Z <.pra\vtłziwem : zacięciem i detektywa 
z powieści krynhoaliiejfi gnu  tp. Szyndler, 
rzutki, pewny Siebie, w - m iarę arogancki 
W ym ienić trzeba .(jeszcze dobre kreacje<’ a 
to pp. W ołoszynowskicj. Okornickiego, Za- 
bielskiego Dąbrowskiego Żabczyńskiego, 

w óćji. rradi: Artur. Cwikowski.
.wówia rntow
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O H ręgow y Robotniczy P. »’ł. S. -  Lwów -- urządzi

u sobotę, dnia 31-gi grudnia 1927 1, w sal! Ztclphn Katany, ul. Zielona 7.
Początek o g. 8 wiuczór. Wstęp na sa okazar em 2 cegiełek na budowę „Domu Ludowego4*.

V programie TA Ń C  ■ i liczne oiespodzlanRL iryka  salonowi.
Wstęp na salę ściśle tylko za okazaniem zaproszenia. 
Zaproszenia i cegiełki wydaje Admin. „Dziennika Lud.*1

Tra^edja zbiorów dzikowskich
P. M. Marczak, bibljotckarz słynnej bibljo- 

tekt w Dzikowie, w pałacu Tarnowskich, który 
jak wiadomo, stał się pastwą pożaru, opisuje w 
„Głosie Narodu1' przebieg katastrofy, przyczem 
wylicza cenne zbioru, z których część zdołano 
uratować.

.Czego tu nic było * Wspaniała bjbljoteka,
0 której zawartości mówi obszernie broszura bi- 
błjotekarza dzikowskiego (M. Marczak: Bibljo-v 
teka Tarnowskich w Dzikowie) posiadająca naj­
większą ilość druków polskich, z XVI w., nie­
zwykłe eyrnelja, kilKudziesiąt polskich inkunabu­
łów. Przeszło 35 000 dzieł łącznie. .Archiwum —- 
prawdziwy Sezam. Dyplomy i pergaminy od r. 
1305 włącznie. Akta majątkowe od drugiej połowy 
XVII w. po dzień dzisiejszy*. (Katalog Chmielą, 
Yrtefął Największy w Pplsce zbiór fnjnjatur (prze­
ważnie Lesseura) z czasów Stanisława Augusta
1 Księstwa Warszawskiego. Kilkaset cennych płó­
cien, wśród nich wspaniały Vandyck, Czechowicz, 
Greuze. szereg arcydzieł włoskich, flamandzkich 
szkół; z nowszych wspaniałe „Słado hetmańskie"

Kossaka. Pr/ytcm wszystkiem mnóstwo pięKnych 
pamiątek historycznych, dość wymienić buławę- 
szablę i rzęd na konia hetmana Tarnowskiego.

Straty ogromne, ale jest pewna pociecha, że 
nie wszystko przepadło. Archiwum, można po­
wiedzieć, uratowane, lubo niemało ucierpiało w 
szybkiem przenoszeniu. Minjatury ocalił służący 
Antoni TybursKi, (srebra, kredensarz, Józef Puc). 
Uratowana większa część bibljoteki, w każdym 
razie inkunabuły, sporo cymeljów. Płótna wszyst­
kie, jak również niektóre pamiątki. Artystyczne 
przedmioty, jak śliczne marmury i alabastry z 
początków XIX w. z powodu dużego ciężaru 
i niedoświadczenia ratujących przeważnie nie wy­
szły cało.

Oczywiście urządzenie zamku zniszczało nie­
mal zupełnie. Pontrąrane meble, częstokroć tru­
dne do naprawy, irudno nazywać prawdziwie

i uratowanemu Trofea myśliwskie, największe i naj­
wspanialsze w Po'sre, zapoczątkowane około r. 
1870 —  prawie nie istnieją. Zabiano się do ich 

* ratowania na samym ostatku.

595 milionów wyznawców Kościoła 
ciirzBśBljaósRiego

Według obliczeń statystycznych jest na świę­
cie okoio 595 miljonów chrześcijan. Jest to z górą 
jedna trzecia cześć mieszkańców całego globu 
ziemskiego, na którym żyje około 1.600 miljo­
nów łudzi.

Wśród wyznań cnrześcijanskich kościół rzym­
sko kdWirki ma 273 miljony wyznawców, z cze­
go na Europę przypada 190 miljonów, na Ame­
rykę —  55 miljonów, na Azję — 18 miljonów, 
na Afrykę 2 i pól miljona, a na Australję —  
1 miljon wyznawców.

Kościoły protestanckie liczą 198 miljonów wy­
znawców. Na kontynencie Europy obliczają ich 
na 72 miljony, w wielkiej Bnjtanji i Irlandji na 
.42 miljony, a w  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
i Kanadzie na 83 miljony.

Na kontynencie europejskim najsilniejszy blok 
•protestancki tworzą ewang T e j niemieccy w licz­
bie 40 miljonów. Pozatem w Szwecji liczy kośdoł 
protestancki przeszło 5 miljonów wyznawców, w 
Holandj —  3,5 milj., w Finlandji — 3 milj. i 
blisko 2,5 miljona w Szwa,carji.

W  innych krajach europejskich jak np. w 
Polsce, wyznania protestanckie tworzą stosunko­
wo drobne grupy wyznawców

Do świata chrześcijańskiego należą wreszcie 
kościoły prawosławne. L:czba ich wyznawców 
podawana jest na 130 miljonów. Największa ilość 
przypada na Rosję, a następnie na państwa D a t- 
kańskie, z których Rumunja iiczy 15 miljonów 
prawosławnych, Jugosławja —  5 milj., Bułgarja — 
3,6 miljona i Grecja blisko 2 miljony.

Kościoły wschodnie w Azji i w państwie tu­
roniem iozpcószył.1 s’ę w czasie zawieruchy wo­
jennej tak, że trudno obemie ująć w cyfry icb 
zwolenników.

Trzy dni w hydroplanie na 
falach wzburzonego morza.

Fydropian francuski, utrzymujący komunika­
cję pomiędzy Ajaccio, na Korsyce, a Tunisem, 
opuściwszy przed tygodniem Ajaccio, znrkł bez 
śladu.

Zaniepokojone władze francuskie wysłały kil­
ka parowców na poszukiwania, ale bezowocnie. 
Ponieważ zaś w owym czasie szalała nad morzem 
Śród uemnem gwałtowna burza, przypuszczano 
więc, Źe samolot spadt do morza i utonął.

Obecnie jednak okazuje się, że tylko pierwsza 
część tego przypuszczenia była słuszna. Istotnie, 
wskutek zepsucia się silnika, lotnikom nie pozo­
stawało nic innego, iak tylko opuścić się na wzbu­
rzone fale morskie. Zdołali jednak utrzymać się 
na nich przez całe 72 godziny i wreszcie dotarli 
do wysepki Ustica, położonej o 65 km. na pół­
noc od Palerma.

Zmuszeni opuścić się na burzliwe wody, lo­
tnicy : Ponce i Maillard, zarzucili specjalną ko­
twicę lotniczą, utrzymującą samolot przeciwko wi­
chrowi, poczem wyczołgali się na płaty dolne dwu 
płatowca i pościnali z nich płótno, aby nie do­
puścić do pogrążenia się samolotu w morzu pod 
naciskiem fal.

Zabezpieczywszy się w ten sposób, przez 
cate trzy doby unosili się na falach, pomimo trwa­
jącej wciąż Dyrzy, a posiadane, na wszelki przy­
padek, zapasy żywności pozwoliły im utrzymać 
się orzy życiu.

Dopiero na czwarty dzień, gdy burza przy­
cichła. dotarli do brzegów wyspy Ustica, gdzie 
wylądowali przy pomocy mieszkańców tamtej­
szych.

eik pouczający.
BAD jo.

Dziwna rzecz, jak ludzie dotychczas nie zdają 
sobie sprawy, jak wiele korzyści radjo im Drzy- 
nosi, jak uprzyjemniać może niezawsze wesołe 
życie, odczytami, muzyką, śpiewem.

Obojętność wynikająca z z niedoceniania ra- 
d;a, jako środka podnoszącego kulturę i oświatę 
jednostek, a przez nie całego narodu, jako czyn­
nika odegrać mogącego doniosłą rolę w razie 
wojny, epidemji, czy jakichś kataklizmów kapry­
śnej i obfitującej w niespodzianki natury -— robi 
to, że w Po’sce radjo w porównaniu z sąsiadami 
z zachodu i wschodu, bardzo mizernie się przed­
stawia. jf

Podczas gdy w Niemczech jest 1,700.000 za­
rejestrowanych posiadaczy radjoodbiornlków, gdy 
jeden aparat przypada na 34 osoby (w Anglji na 
21 osób), w Polsce jest zaledwie sto parę tysięcy 
zarejestrowanych radjoamatorów, a 1 aparat przy­
pada na 260 osób.

ROZMOWY PRYWATNE PRZEZ RADJO.

Od paru tygodni radjostacja szwa,carska w 
stosunkach szwajcarskich posiada doniosłe zna­
czenie. Podczas okresu zimowego mieszkańcy gó. 
są prawie zupełnie izolowani od reszty kraju. 
Koleje zębate nm chodzą, komunikacja końmi lub 
mułami rówii.eż przerwana. Urzędnicy, studenci 
itd. mieszkający w Bernie, a mający rodziców 
gdzieś wysoko w górach —  zatracili kontakt 
z nimi na długie nieraz mjesiące.

Czyniąc zadość licznym żądaniom, stacja ber­
neńska raz w tygodniu instaluje mikrofon w sali 
Kursalu, gdzie odbywają się zabawy tanećzne. 
Za opłatą 5 franków wolno każdemu zgłaszają­
cemu s'ę przemówić do mikrofonu i swoim naj­
bliższym w górach przesłać na falach radja po­
żądane wiadomości. Inowacja ta szybko się przy- 
jęia i jest taka obfitość zgłoszeń, że trzeba za­
wczasu się zapisywać i oczekiwać swojej ko­
lejki przy mikrofonie.

Pie r w s z y  o d c z y t  r a d j o w y  il u s t r o w a ­
n y  PRZEŹROCZAMI.

Dział odczytowy „Polskiego Radja“ wpro- 
dza bardzo ciekawą inowację, która będzie miała 
wielkie znaczenie dla różnego rodzaju organiza 
cyj, stowarzyszeń i kól naukowych. Inowacją tą 
bedą odczyty radjowe ilustrowane przeźroczami, 
co przez niektóre stacje zagraniczne oddawna jest 
już stosowane. Ilustracja ta odbywa się w ten spo 
sób, iż zgromadzona w sali publiczność słucha 
na głośnik odczytu wygłaszanego w studjo Ra- 
djostacji, a równocześnie na ekranie w sali uka­
zują s'.ę przeźrocza, które plastycznie uzupełniają 
poszczególne ustępy odczytu prelegenta. Przeźro­
cza te oddadzą specjalnie duże usługi przy róż­
nego rodzaju odczytach treści naukowej i po­
dróżniczej.
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Katastrofalne burze śnieżne w Anglii.
Straszne spustoszenia w poiuan Anglji. — Tanki rozbijające wały śnieżne.

LONDYN 29. 12. (Pat.). Dziś w czwartym i 
dniu nieprzerwanej burzy nad prawie całą środ­
kową i południową Anglją oraz kanałem Angiel­
skim wzmógł się wicher i nastąpiły gwałtowne 
opady śnieżne. Żaden parowiec nie odszedł dziś 
z Doowru, natomiast na liniach kolejowych nastą­
piła znaczna poprawa wr biegi' pociągów, dzięki 
oczyszczeniu torów z olbrzymich zasp śnieżnych.
W niektóryrh miejscach śnieg wskutek później­
szej odwilży, ulewy a następnie mrozu Drzeisto- 
czył się w twarde zwały lodu, które trzeba było 
rozbijać oskardami. Obernie nad kanałem Angiel­
skim i znaczną częścią południowej Anglji panu­
ją silne wiatry północno-wschodnie. Drogi pu­
bliczne zawalone są śniegiem i zwalonymi drze­
wami i słupami telegraficznymi.

Wiele miasteczek odciętych jest od świata 
zaspami śnieżnemu

Ponieważ przewidywania meteorologiczne za­
powiadają dasze burze, zachodzi obawa, że ltid-

Popłoskl o ujęcia sprawców napadu 
na Howaczytiskiegu.

W A R S Z A W A . 29. grudnia. (A . W .) W czora j popo­
łudniu Nowaczyński przesłuchiwany byl ponownie przez 
podprokur. Siew ierskiego, jednocześnie Urząd śledczy 
pod kierunkiem komis Farenholza przeprowadził ba­
dania 120 szo fe rów  taksówek.

W A R S Z A W A . 29. grudnia, (tel. w }.) Podprokurator 
Siewierski, przesłuchał dziś m iędzy inr.ymi osobę, któ­
ra zgłosiła się z zeznaniami do redakcji „A . B. C.“

W ieczorem  rozeszła się pogłoska, że podprokura­
tor Siewierski posiada już wszystkie dane co do na­
pastników, których zaaresztowanie jest kwestją naj­
bliższych godzin. W ieczorem  Nowaczyński został prze­
w ieziony karetką pogotow ia  z lecznicy do domu.

Zaopatrzenie osób cywilnych poszko­
dowanych w związku z przewrofem 

majowym-
W A R S Z A W A . 29 grudnia. (Pat.) (Radio). W  osta­

tnim numerze Dziennika Ustaw z dnia dzisiejszego, 
ogłoszone zostało rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 20. grudnia 1927 w  spraw ie zaopa­
trzenia osób cywilnych poszkodowanych w  zw iązku 
z  działaniami wojsk polskich w  dniach od 12. do 15. 
maja 1926 r. Rozporządzenie przew iduje zaop a trze ­
nie osób, które utraciły przynajmniej 25 proc. zdol­
ności do pracy zarobkowej, oraz najbliższych kre­
wnych pozostałych po osobach, które zginęły lob 
zmarfy w  zw iązku przyczynow ym  z działaniami w y­
żej wymienionymi. Rozporządzenie w eszło w  życie 
.z dniem ogłoszenia.

Sprawa dotiafków da pensyj urzędu.
W AR SZAW A . 29. grudnia. (T e l w ł.). 

Podobno uchwala Rady m inistrów co do 
dodatków do pensyj urzędniczych na I 
kwartał 1928 r. ma zapaść jeszcze w  tym 
tygodniu W ypłaty dodatków rozpoczęłyby 
się w pierwszej połow ie stycznia. W  kolach 
urzędniczych wiadomość ta wywołała pew­
ne powątpiewanie.

Pllnlsfer czechosłowacki o zbliżeniu 
hulfuralnem polsko-czechosłowac.

Czechosłowacki min. O św iaty dr. Hodża w  w yw ia ­
dzie z  przedstawicielem  ..Lidowych L is tów " m ówiąc 
na temat stosunków kulturalnych między Czechosło­
wacją i Polską zw rócił uwagę na ostatnią w ystaw ę 
=>ztuki polskiej w  Pradze, zaznaczając, że nic nie 
możejt 'ak pogłębić w zajem nego poznania, jak po­
rów n yw an ie  i iwłaściwe ocenianie ow oców  pracy, dzię­
k i której stają się Polska i Czechosłowacja nowym  łą­
cznikiem kulturalnym między Europą środkow ą i śre­
dnią. M inister zapow iedział, że zaprosi do w yg ło ­
szenia w ykładów  na mającym się utw orzyć w ydzia­
le  nauk politycznych oraz w  akademji dziennikar­
skiej jednełgo z wybitnych polskich uczonych oraz 
kjlku wybitnych dziennikarzy polskich. (Pat.)

nośui tych miast rnoże zabraknąć żywności, zanim 
będzie przywrócona komunikacja drogowa i ko­
lejowa. Śnieg zasypał również szereg osad w hrab 
stwie Kenth i Hjgland. Do wszystkich zagrożo­
nych miejscowości wysłano oddziały ratownicze. 
Wczoraj musiano rozbijać tankami wały śnieżne, 
aby przywrócić komunikację autobusową między 
Salisbury a poligonem wojskowym w Tidworth, 
które od świąt Bożego Narodzenia odcięte ,est od 
świata.

AEROPLANY HPROWIZUJĄ ZASYPANE 
MIEJSCOWOŚCI.

LONDYN, 29. 12. (Pat). Dziś władze użyły 
aeroplanów dla dostarczenia żywności do miasta 
Westerham i szeregu sąsednich wioseK w hrab­
stwie Kenth, których mieszkańcy byli przez zaspy 
śnieżne odcięci od świata. Ponieważ aeroplany 

( nie mogły wylądować na głębokim śniegu, prze- 
( to żywność umieszczono we workach, które spu­

szczano na ziemię, przy pomocy spadochronów.

KONFERENCJA WOJEWODÓW Z MINISTREM 
SKŁADKOWSKIM.

WARSZAWA, 29. 12. (Teł. wł.). Dziś przy­
jechali do Warszawy, wezwani Drzez władze cen­
tralne wojewodowie: tarnopolski p. Kwaśniewski, 
lwowski p. Borkowski, wileński p. Raezkiewicz i 
łódzki p. Jaszczołt.

Wojewodowi odbyli dziś konferencję z mini­
strem spraw wewn. gen. Składkowskim.

NOWE FORMULARZE CZEKÓW P. K. O.
WARSZAWA, 29. 12. (Pat). Radio. —  Ter­

min ważności dawnych formularzy czeków P.K.O. 
jakoteż ich ewentualnej wymiany na formularze 
nowego typu, który upływa w dniu 31. b. m. 
został przedłużony do dnia 28. lutego 1928. 
We własnym interesie winni jednak kljjenci P.K.O. 
,ak najwcześniej zaopatrywać się w nowe formula­
rze czeków, aby uniknąć ewentualnej zwłoki w 
ich dostarczeniu możliwej przy zgłoszeniu zapo­
trzebowania w ostatniej chwili przed upływem ter­
minu

ZATONIĘCIE STATKU Z 80 INDJANAMI
BLENOS AIRES, 29. 12. (AW). Donoszą tu 

z Santjago o strasznym wypadku iaki wydarzył się 
na rzece Caulin w Chile. Statek przewożący po- 
wrarających z uroczystości w Temueo Indjan na­
trafił na gwałtowne wiąj. i wskutek złamania steru 
został wpędzony na przybrzeżne skały i uległ zu­
pełnemu rozbiciu, przyczem 80 Indjan, w tem wiele 
kobiet i rizii ci poszło na dr,o.

ZADŻUMIONE SZCZURY.
BERLIN, 29. 12. (AW). Na okrecie „Modeni" 

przybyłym z Buenos Aires do Gotcborga w Szwe­
cji stwierdzono dżumę u szczurów okrętowych. 
Załogę i 18 robotników poddano kwarantannie. 
Istnieje obawa przeniesienia dżumy na mieszkań­
ców miasta w razie ucieczki szczurów z okrętu.

PODJĘCIE ROKOWAŃ PGlSH O-NIEMIECKICH.
BERLIN. 29. 12. (AW). Prasa tutejsza donosi, 

:e podjęcie polsko-niemieckich rokowań handlo­
wych w Warszawie nastąpi we środę dnia 11-go 
stycznia 1928 r.

LINDEERGH PROjEKTUJE NOWY LOT.
N. JORK, 29. 12. (Pat.). Radjo. —  Pułkownik 

Lindbergh zamierza dokonać lotu powrotnego z 
Guatemali przez Kolmnbję, Wenezuelę i Antyle 
przy ewentuaJnem lądowaniu w Trinidacie.

UJĘCIE SPRAWCÓW ZAMACHU NA PO­
CIĄG MIĘDZYNARODOWY.

M1NSK, 29. 12. (AW). Śledztwo w sprawie 
wie zamachu na pociąg międzynarodowy doprowa­
dziło do ujęcia 2 sprawców zamachu Korolenki 
i Ignatowicza. Pozostali zamachowcy, których we­
dług zebranych informacyj było 5 do 6 uszli przed 
pościgiem. Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa Ignatowicz i Korolenko należeli do biało­
ruskiej organizacji powstańczej działającej w Mjń- 
szczyźnie. Zamach dokonany był z inicjatywy przy 
wódców powstańczych band białoruskich.

PIJANI MARYNARZE WRZUCILI DWÓCH 
KOLEGÓW DO MORZA.

GDAŃSK, 29. 12. (AW). W  porcie gdańskim 
podczas biesiady i pijatyki świątecznej na statku 
szwedzkim wynikła z marynarzami bójka, w cza­
sie której rzucono do wody marynarza Kostamo, 
oraz łotewskiego marynarza Truszyńskićgo. Obaj 
marynarze utonęli i dotąd zwłok ich nie wydo­
byto. Policja wszczęła dochodzenia aby dojść przy­
czyny wypadku i bójki.

POWIĘKSZENIE FLOTY „ŻEGLUGI POLSKIEJ".
GDYNIA, 29. 12. (AW). Dyrektor państwo­

wego przedsiębiorstwa „Żegluga Polska ‘ wyjeżdża 
w najbliższych dniach do Anglji, celem zakupie­
nia wzg’ędnie zamówienia 2 statków pasażerskich 
dla żeglugi przybrzeżnej mniejszycih od statków 
„Gdańsk" i „Gdynia", oraz dla zakupienia 2 stat­
ków towarowych (po 5 tys. ton każdy) dla żeglug 
między Gdańskiem i portami Morza Śródziemnego.

ZATARG KOLEJ. POLSKO -  GDAŃSKI.
GDAŃSK, 29. 12. (AW). W  dniu 6. stycznia 

1928 r. Trybunał Międzynarodowy w Hadze roz- 
patrywać będzie sprawę polsko - gdańskiego za­
targu kolejowego co do kompetencji sądów gdań­
skich dla rozstrzygania konfliktów między koleja­
rzami gdańskimi i polską dyrekcją kolejową w 
Gdańsku.

* N AD ESŁAN E. *
(Z a  tę rubrykę Redakcja nię odpowiada)

Z okazji zmiany Roku
zasyłam  Szanownym P. T . Odbiorcom  
ja k  najserdeczniejsze życzenia. —  Pole­
ca ją c  się nadal łaskaw ym  względom,

zostaję z głębokim  szacunkiem

Ludwik Hoszowski
Lwów, ul. Akademicka 3.

Podziękowanie
Poczuwam się do miłego obowiązku złożyć serdeczne 

podziękowanie WPP. Prym arjuszow i Drowi M. Seldlerowi, 
Sekundarjuszowi Drowi Kowarzykowi i Asystentow i Drowi 
W einsaftow l jakoteż i  Sio strom  pielęgniarkom  w Sanatorjum 
Okręgowego Związku Kasy Chorych we Lwowie — za nad­
zwyczaj ofiarną opiekę w  cieżkiej słabości mojej żony i nad­
zwyczaj troskliwe przeprowadzenie cieżkiej operacji »BOU  
ZAPŁAĆ*.

We Lwowie, dnia 29. grudi„a 1927.

Adam Feigel
kierownik cegielni »Pezet* w Zamari,tynowie.

Otwór w murze - dróg? do kwiiinafu
Smutny koniec eskapady dwóch wła­

mywaczy.
W  nocy na 7. września b. r. posterunkowy Pa­

w eł Baran przechodząc ul. Gródecką, zauważył, iż  w  
sklepie korzennym Lei Gemsowej, stora była nieco 
podniesiona, z w ew nątrz zaś dochodziły podejrzane 
szmery. Baran i w ezw a ł przechodząceg: kolegę i
wszedł do sklepu, gdzie  „p racow ało" <tw 3ch włamy ­
waczy przy  wybijaniu otworu w  murze, aby się d o ­
stać do składu konfekcji damskiej jakóba Fin«lera. 
Ła tw o  sobie przedstaw ić miny obu ( zlodzieji, gdy  
ujrzeli przed sobą policjantów. T o  też nie stawili 
ojpetru i spokojnie udali się do komisarjatu. Tam  usta­
lono, że  byli to 22- letni Stefan Sołtys, w ielokrotnie 
karany za  kradzieże oraz przyjaciel jego  M ikołaj Chor- 
ny, który debjutowal p rzy  „grubsze j" robocie. ,

W czora j stanęli oni przed  trybunałem wyrokują- 
cgm, a po przeprowadzonej rozpraw ie Sołtys został 
skazany na pó łton  roku, zaś Chom y na 5 miesięcy 
c iężk iego więzienia.

Rozpraw ie przew odniczył r. Bajorek, oskarżał prok. 
Ogonowski, Chom ego bronił dr. Axer.

T .  TT, T T . w e  L w o w i e
urządza w  piątek, 30. grudnia b. r. w  lokalu Z . 

Z. K., ul Gródecka 69. odczyt tow . M. Hankiewicza 
„W ojina i pokó j".
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Do Szan, Towarzyszy, Robotników i  Robotnic lwow. okręgu zawodowego
a  w ięc  w o jew ództw a  lw ow sk iego, tarnoj o lsk ie jo , sta­
nisław ow skiego i w ołyńsk iego. -

Na liczne zapytania w  spraw ie w yb orów  do Sądu 
Rozjem czego w c  L w o w ie  zawiadam iamy, że  lista kan­
dydatów  assesorów  ukaże się w e  w łaściwym  czasie, 
i l  T O  W  P O Ł O W IE  S T Y C Z N IA  1928 r. W Y B O R Y  12.

LUTEGO 1928 R.

Zgłoszen ia na listy w yborcze można bezzw łoczn ie 
nadsyłać do Sekretarjatu Rady,

Zwracam y jednak uwagę, że  dla dogodnego załat­
wiania spraw  Sądu i sprawności jest pożądane, by 
assesorami wybrano lwowskich tow arzyszy.

Co do listy p rzem ysłow ców  na razie nie możemy 
jeszcze nic powiedzieć —  w  tym kierunku z  począt­
kiem stycznia zaczniemy pracować.

OBECNEM Z A D A N IE M  T O W A R Z Y S Z Y  ROBOT­
N IK Ó W  I RO BO TN IC  jest, by w szędzie w  fabrykach 
pracowniach, lub warsztatach w ybrano m ężów  zau­
fania i o tern Zakład ubezp. bezzw łoczn ie pow ia­
domiono.

Listy w yborcze, pouczenia i t. ,p. zostały już 
wszystkim  przem ysłowcom  doręczone, k tórzy są obo­
w iązani robotn ików  uwiadomić i ewentualnie pou­
czyć

Gdy Zarząd zakładu mężom zaufania doręczy li­
sty głosowania,, należy wstrzym ać się, aż do ogło­
szenia kandydatów robotniczych oraz dnia głosowania.

Za O kręgow y W ydzia ł W ykonaw czy Rady Zw . 
Zaw odow ych .

Iwan Kusnir sercr. K. Żelaszi.iew icz p rzew .

Podwyższenie opiai szpitalnic!;,
W  42 szpitalach małopolskich, podległych 

Tymczasowemu Wydziałowi Samorządowemu wc 
Lwowie oa 1 stycznia i928 r. zostają podwyższo­
ne taksy dzienne.

Opłaty te wynoszą w klasie I-szej we Lwo­
wie, Krakowie, Kulpafkowie i Kobierzynie 14 zł, 
wc wszystkich 38 szpitalach prowincjonalnych —  
12 zł. ,

W  klasie Il-giej we Lwotvie i Krakowie 10 
zł. 50 gr., w Kulparkowie i Kobierzynie 9 zł. 
50 gr., we wszystkich 38 szpitalach prowincjo­
nalnych 8 zł. , ,

W  klasie III-ciej we Lwowie i Krakowie 5 zł. 
w Białej 4 zł. 50 gr., w Bóbrce, Bochni, Brzeża- 
nach, Czortkowie, Dolinie, Kulparkowie, Kobie­
rzynie, Limaczowie, N. Targu, Podha;cach, Prze­
myślanach, Skalacie, Sokalu, Turce, Wadowicach 
i Żółkwi 4 zł., w Brodach, Jarosławiu, Jaśle, Tar­
nobrzegu i Żywcu 3 zł. 80 gr., w Gorlicach, 
Kałuszu i Sniatynie 3 zł. 70 gr., w Drohobyczu, 
Kołomyji, Kosowie, Krośnie, N. Sączu, Przemy­
ślu, Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Stanisławowie, 
Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Zaleszczykach i Zło­
czowie 3 zł. 60 gr. >

". . .  ” '

Pamiętniki marynarza Stumofa,
W  Niemczech ukazały się pamiętniki mło­

dego marynarza Stumpfa, który wstrząsające 
rzeczy opowiada o ostatniej wojnie. Stumpf z 
przekonań był szczerym chrześcijaninem, i wier­
nym sługą cesarza Wilhelma. Rwał się na wojnę, 
w przekonaniu, źe broni dobrej sprawy. Ale stra 
szliwa rzeź otworzyła mu oczy i wskazała mu 
rzeczywistość, której przedtem nie znał.

W  pierwszych kartkach pamiętnika przebija i- 
się miłość młodego marynarza do Wilhelma, któ­
rego „szlachetności" ufa bez zastrzeżeń. Dopiero 
później Stumpf się przekonał, że w tern wojski 
było jedno wielkie bagno. Oficerowie niemieccy*, 
używali życia, żarli i pili, kradnąc żołnierzon 
ich porcje żywnościowe. Marynarze przymierał* 
głodem, lecz wypełniali ślepo rozkazy oficerków 
aż przyszła bitwa pod Skagerrakiem. Wszyscy 
się spodziewali, źe po tej bitwie polepszą się sto­
sunki, lecz oficerowie w dalszym ciągu w siposóh 
nieludzki szykanowali żołnierzy.

W  rok po bitwie pod Skagerrakiem stanęły 
marynarze przed sądem wojennym, osk.arżem o 
zdradę stanu. Zatzucano im, że wspólnie z nie­
zawisłą socjalną demokracją zmierzali do wywo­
łania klęski Niemiec. Sąd wojenny skazał ich na 
najcięższe kary: śmierć i długoletnie więzienie.

Stumpf miał szczęście. Jego za bunt nie D o ­

stawiono przed sąaem wojennym. W  ten sposób 
doprowadził swoje pamiętniki do końca. Pamięt­
niki te są strasznem oskarżeniem dawnego sy­
stemu niemieckiego, gdzie pod pokrywaą karno­
ści i posłuszeństwa dokonywano wprost zbrodni 
na tych, co słuchać musieli. Stumpf oczywiście: 
rychło zmienił swe poglądy. Wierny dawniej ce­
sarzowi młodzieniec dziś jest wspaniałym rewo­
lucjonistą, świadomym obywatelem republikań­
skich Niemiec i może dlatego pamiętniki jegc 
spotkały się z oburzeniem i napaścią ze strony 
pism nacjonalistycznych i monarchistycznych.

Towarzysze Robotnicy!
ż ą d a j  c i e

w e w szystkich publicznych lokalach  
ja k  w  restauracjach, fryzjerniach itp

Subwencje na anfypnlsbą p^pagandę
BERLIN, 28. 12. (ftW). „Achtuhrblatt" ogła­

sza senzacyjne rewelacje o gospodarce pieniężnej 
ministerstwa Reichswehry. Między in. minister­
stwo to udzieliło 100 milj. marek nielegalnej sub­
wencji wytwórni filmowej „Phoebus" znanej z 
reprodukcji agitacyjnych filmów militarystycznych 
i antypolskich. Dziennik berliński zarzuca w dal­
szym ciągu temu ministerstwu, że obraca fundu­
sze płynące z podatków na prywatną spekulację 
Nie wyjaśnia jednak czy spekulacje te pozostawały, 
w związku z nielegalnemi zbrojeniami Niemiec

O ł x C  o d o w  43-
Prawie każda praca wykonywana zawodowo, 

fizyczna czy umysłowa, na dłuższą metę, wywo­
łuje specjalną chorobę, czy to z powodu zbytniego 
wytężenia umysłu lub mięśni w danym kierunku, 
czy też skutkiem warunków, wśród których pra­
ca się odbywa. Choroby te nazywają chorobami 
zawodowemi. Znane są one już od dawna, ale 
ostatnio poświęcają im tak lekarze, jak i poli- 
ajcy społeczni więcej uwagi. Idzie bowiem o to, 
jak im zapobiegać i jak je leczyć. Zapobieganiem 
chorobom zawodowym musi się zająć ochrona ro­
botnicza! Inspektoraty pracy mają dbać o to, aby 
urządzenia fabryk, warsztatów i kopalń neutrali­
zowały chorobotwórcze warunki zawodowej pracy 
W  szpitalach winny buc osobne oddziały, w któ­
rych leczą się robotnicy, wzgl. pracownicy na 
choroby zawodowe. Dla zawodów, wykazujących 
największą liczbę zachorowań musi obowiązywać 
możliwie najurótszy dzień roboczy. •

Wymieniamy tu kilka rodzajów' chorób za­
wodowych.

Oto straszną chorobą jest zatrucie mosiądzem, 
podobne objawami do zatrucia ołowiem. Chorują 
na nią, jak już'nazwa powiada, metalowcy ma­
jący z mosiądzem do czynienia. Objawia się ona 
niedokrewnością, nerwobólami, chudnieniem, wy­
sychaniem w gardle, kaszlem i krwiopluciem. Naj­
częściej nawiedza choroba ta młodych robotników 
a poznaje się ją po charakterystycznej zielonej li- 
nji na zęfcach. Pozatem zauważyć można u tych 
chorych zielonkawy jjot i zielonkawe korzonki 
u włosów. Powstaje ta choroba w ten sjłosób, 
że robotnik wdycha proch mosiężny z powietrzem 
i zjada go z pokarmem. Głównie niszcząco działa 
miedź, znajdująca się w mosiądzu obok cynku, 
ale i cynk działa szkodliwie na organizm.

Środkiem, który okazał się dość skutecz­
nym przeciw tej chorobie, którą leczyć się musi, 
jest mleko. Pozatem warsztaty muszą być należy­
cie wietrzone, a przy jedzeniu musi się być bar­
dzo ostrożnym. Najlepiej oczywiście, by przyjmo­
wanie pokarmu odbywało się w oddzielnej sali.

Sj>ecja'.ną chorobę wywołuje

kładzenie fundamentów pod wodę,
przyczem robotnicy 8 godzin spędzają w zgęszczo- 
nem powietrzu. Wpływa to arcyszkodliwie na 
nmkcje serca i nieraz powoduje śmierć, szczególnie 
skutkiem przejścia ze zgęszczonej atmosfery do 
atmosfery normalnej. Często przejście to wywo­
łuje ból bębenka usznego, swędzenie skóry, bole 
mięśni i w stawach, w końcu atak) kurczu i po 

• rażenia, które mogą skończyć się śmiertelnie.

Wszystkie to objawy mają przyczynę w tem, 
że pod wpływem większego nacisku powietrza 
krew wchłania więcej gazów, które potem przy 
ciągłej zmianie gęstości powietrza wydziela. Gdy 
takie pęcherzyki dostaną się do pewnych czę­
ści ciała, np. do arteryj końcowych mlecza pacie­
rzowego, tamują obieg krwi, tkanki nie są odżtj- 
wiane, co po pewnym czasie sprowadza śmierć. 
Pomoc polega na podwyższeniu chłonności krwi. 
Istnieją do tego celu odpowiednie zabiega

Inną chorobą jest t zw.

wysypKa zapałczana.
Robotnicy zapałczani mają na rękach i ramio­
nach wysypkę. Pojawia się ta choroba także w 
fabrykach, gdzie używa się znacznego procentu 
fosforanu siarki. Wysypka objawia się czerwono-. 
ścią skóry i silnem swędzeniem. Występuje ona 
zrazu na pa’cacn, poczem rozszerza się na ręce 
i ramiona. Często też pojawia się nad oczami. 
Wysypka znika, gdy nawiedzeni nią na kilka 
dni porzucają pracę.

Znane są

choroby górników.
Poza t. zw. chorobą robaków, która smakiem od­
powiednich środków prawie znikła w kopalniach 
węg:a, musi się jeszcze zwalczać chorobę Afganie 
sera. Badaniem jej zajmują się w Anglji, Francji 
i Belgji. Ob.awia się ta choroba szybkiem mimo- 
wolnem drganiem oczu i jjowiek, które drgają 
do 200 razy na minutę. Chorzy skarżą się, gdy 
choroba osiągnęła wyższy stopień, że słano widzą, 
że przedmioty przed oczyma im tańczą, na za­
wroty i sunę bole głowy. Dr. Jan Ohm skonstruo­
wał zwierciadło, które umożliwia równoczesne 
obserwowanie obydwu nerwów ocznych. Skon­
statował, że przy pionowem drganiu jedno oko 
idzie w górę, podczas gdy drugie w dół się osu­
wa, przy poziomem zaś fale idą w kierunku 
zbieżnym w jednem a rozbieżnym w dragiem oku.

Rozmaitych robotnikow Kopalnianych choro­
ba ta nawiedza a usunąć ją można jedynie przez 
zaniechanie pracy. Któż nie słyszał o niszczącej 
ciało, oczy, usta

rwący w Jkcpakfiac" siarki?

Dawno już zestawiono przeciętną1 długość życia 
w rozmaitych zawodach, przyczem okazało się, 
że najdłużej przeciętnie żyją księża i bankierzy. 
Ich „praca" też najmniej zawodowych chorób wy­
wołuje —  chyba, że je sobie poza zawodem ścią­
gają.

, C z M e k  n iE c h a n lc z n y "  w  zasfo- 
* p u a n ip  p r a k ty n z n e m .

W  ostatnich czasach „Westinghouse Electric 
Company w Nowym Jorku zademonstrowała swój 
sensacyjny wyna’azek „czlowi.Ka mechanicznego". 
Jest to automat kierujący się wyłącznie dźwię­
kiem głosu ludzkiego. Jeśli są wydawane rozkazy 
głosem o pewnem nakreślonem natężeniu i to­
nie, to automat wykony wuje szereg czynności, 
zapala świalło, puszcza wentylator, operuje pom­
pą, wydaje sygnały świetlne.

Człowiek mechaniczny nie tylko wykonuje 
rozkazy, ale również udziela informacji i, jak 
komunikuje korespondent Reutera, kilka takich au­
tomatów reguluje dopływ w waszyngiońsKim wo­
dociągu. Na telefoniczne zapytanie wydaje pewne

dźwięk1' określające poziom wody w zbiorniku. 
Automaty zbudowane na podobnej zasadzie nie 
są nowością. Były próby konstrukcji automatów 
reagujących na fale głosowe o określonej czysto­
ści drgań, ale „człowiek mechaniczny" oprócz te­
go słucha rozkazów wydawanych przez telefon, 
a nawet przez radjo. A  więc marzenie wynalaz­
ców wszystkich czasów skonstruowania „człowie­
ka mechanicznego” , który byłby posłusznym nie­
wolnikiem ludźkości jest bliskjem zrealizowania.

Człowiek mechaniczny jest posłusznym nie­
wolnikiem ludzkości.

Udoskonalenie takiego automatu może zasad­
niczo zmienić rolę pracy współczesnego robot­
nika, który byłby mlslrzem od wydawania dźwię­
ków o określonym tonie i natężeniu, resztę bę­
dzie robił posłuszny człowiek mechaniczny.
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Spółdzielnia Inwalidów -  ierowishlem dla aferzystów.
Zarząd spółdzielni inwalidzkiej, oskarżony o oszustwa na szkodą skarbu pań­

stwa i członków kooperatywy.

Deklaracje.
PrzTKrofninamy tym Tow arzyszom , k tórzy pobrali 

od  tow  Chrystowskiego Deklaracje na Fundusz Pra­
w i w y , by zechcieli podać bezzw łoczn ie liczby po-, 
rządkow e tycF Deklaracyj, a to celem ustalenia ew i-  

iencji.
Tow arzyszy , d ia Schwalba, Halucha, Kościuka, 

Stoinpego, Kulczyckiego, dTa Moldauera, dra Groś- 
felda Fronkego. Plutą, Kocnariskiego, Gazka, Szafrań­
skiego. Kobaka Szkurata i Pilcha upraszamy o łaska­
w e  zastosowanie się do pow yższego  apelu.

W Y D A W N IC T W O .

^ t o w i n y  z  d n i a .
Lw6w, dnia 30 grudnia

Z W IĄ Z E K  REW IZYJNY SPÓŁDZIELNI BUDO -  
W L A N Y C H  I M IESZK ANIO W YCH  Rzplitci Polskiej 
odbył sw e  posiedzenie dnia 18. b. m. w  obecności 
przedstaw icieli W ielkopolski, Śląska, A\atopolsk i K re­
s ó w  Wschodnich. Rada zaakceptowała sprawozdanie i 
'^chwaliła budżet Związku na rok 1928 zamykający się 
sumę zł. 36.000. Następnie przyjęła na członków Zw . 
35 m owozgłoszone spółdzielnie, oraz pow zięła sze­
reg uchwał co do potanienia budownictwa miesz­
kaniowego. W  szczególności Rada zaleciła, aby po­
szczególne spółdzielnie nie zaw ierały umow z przed­
siębiorstwami budowlanemi na ceny ruchome, aby w  
najbliższej nrzyszłości przy Związku zorganizowane 
było biuro architektoniczne celem ,isprawnienia spo­
rządzania dla spółdzielni planów, kosztorysów , oraz 
sprawdzania rachunków budowlanych. —  Pozatem  Ra­
da uchwaliła zw rócić  się do min. skarbiu i prezesa Ban­
ku Gosp. Kraj. o w ydelegow anie swych przedsta­
wicieli dc współpracy ze  Zw iązk iem , jak to uczynił 

■sain. R obót Publ.; poleciła wszystkim zrzeszonym  spół­
dzielniom w ydelegow ać swych przedstaw icieli do po- 
I zczegótaych Kom itetów  Rozbudowy w  miastach. W  
końcu Rada m ianowała lustratorów aa pf>szczególne 
ok ręg i terytorjaine.

NAG ŁY ZGON. 35- letni Roman Sosin, wiaściciel 
pracowni blacharskiej przy ul. Jakóba Hermana 1. 19., 
zmarł nagle na udar sercowy.

W YK RYCIE  I A R E SZTO W AN IE  RABUSIÓW . W  
gm inie W ysoka, pow . łańcuckiego, aresztowała po­
licja tamtejszych m ieszkańców Bronisława W łocha i 
Stanisława Babiarza, który przed tygodniem  doko­
nali napadu rabunkowego na dom tamtejszej nauczy­
cielki Antoniny Chmielowskiej.

TEZY  ZAM ACHY SAMOBÓJCZE KOBIET julja 
Szajw arow ska. zam. o rzy  ul. Skranentek 1. 4., w  
zamiarze samobójczym usiłowała struć się kwasem 
solnym.

W czora j w południc usiłowała struć się przy po­
mocy jodyny 28- letnia Janina W um etówna, ciastkar- 
karka z kawiarni De la paix“ . Pow odem  desperac­
k iego  kroku, był zaw ód  miłosny
'  Józefa Komarzyńska, zam. przy ul. Stryjskiej 1. 
1., bawiąc w  restauracji Felda przy ul. Zim orow ieza, 
■.osiłowała struć się jodyną £

-Desperatkom udzieliło pomocy Dogotow ie rat., po­
czerń odw ieziono je  do szpitala.

D W A  W Y PA D K I PO ŻARÓ W , SP O W O D O W A N E  
W A D L IW Ą  B U D O W Ą  K O M INÓ W . W czo ra j o godzi­
nie A-me; rano powstał pożar w  budynku na pier- 
wszem  stawidle koło dworca g łów nego. Robotnicy 
kole jow i zdołali ogień szybko ugasić, to też szkoda 
nie jest wielka. Pow odem  wypadku była wadliwa 
budowa Komina.

Popołudniu z tej samej przyczyny począł się palić 
iutit w  mieszkaniu Beli Grossa przy ul. Żółkiewskiej 
1. 169. Zaw ezw ana straż pożarna ogień zlokalizowała 
i  ugasiła. Szkoda wyrządzona wynosi około 600 zł.

M ISTRZE W YTR YCH A  NIE PRÓŻNUJ/J Chaim 
Leitenberg, właściciel pracowni obuwia, przy ul. Ja­
nowskiej 1. 30, doniósł policji, że  nieznani osobnicy 
włam ali się do jego  warsztatu, skąd skradli w iększą 
ilość bucików i skór, wartości 500 zł.

izrae" Bystrzycki, właściciel fabryki nici, doniósł 
polifcjf, ż e  jacyś osobnicy włam ali się do jego mieszka­
nia pTzy ul. Bema 1. 22., skąd skradli kapę na łóżko 
3 Si&Sug i inne rzeczy, łącznej wartości 500 zł.

Z łodzie je nie tylko forsują zamjtó i skoble, lecz kra­
dną, co  się da. D otkliwą szkodę poniósł Józef En- 
da, zam. w  Przemyślanach, któremu jakiś rzezim ieszek 
skradł z  w ozu  stojącego na pl. Krakowskim, paku­
nek, w  którym  znajdow ało się 8 kodówi, 1 30 m. klotu, 
ćąnznej wa-taści około 201 zł.

W  realności przy ul. Skarbkowskiej 1. 23 mie­
ści się hurtownia tytoniowa. Spółdzielnia pow iato­
w e g o  koła Związku inw alidów  wojennych. W  roku 
1925 zarząd tej spółdzielni tw o rzy li: Karol Sawa ja­
ko dyrektor, Ludwik Hradl jako kierownik hurtowni, 
Marjan K arpów  jako magazynier, oraz członkow ie 
rady nadzorczej Juljan Mużałowski. M ichał Ratajski, 
Juljan Fjałkowski, Józef Farymarz i W ładysław  Sta- 

w arsl
Z  końcem grudnia 1925 r. pobrali oni tytoniu 

i papierosów , wartości 15.000 zł. w  celu rozsprzedaży 
pom iędzy detajlistów , Tytoń ten na polecenie zarządu 
L. Hradl u ary! częściow o w  komórce Z o fji Tobaka, 
częściowo zaś w  mieszkaniu Ratajskiego, w  celu uni­
knięcia dopłaty, gdyż oyrekcja monopolu podwyższała

cenę tytoniu od 1. stycznia 1926. Aby zaś następuu 
można było sprzedawać ten tytoń po w yższej cenie, 
sfałszowano w ykaz pobrania tytoniu.

Pozatem  Hradl za  w iedzą dyr Saw y i F ia łkow ­
skiego sprzedał tytoniu za  kwotę 5.000 zł. część 
zaś p row iz ji w  kw ocie 120 zł. zatrzym ał dła siebie 
jako remunerację. Wskutek tego  ponieśli szkodę człon­
kow ie tej spółdzielni.

Oszustwa w yszły na ja w , i p rzed  paru miesiącami 
zarząd spółdzielni zasiadł na ław ie oskarżonych. R oz­
praw ę jednak w ów czas odroczono w  celu uzupełnie­
nia śledztwa. W czora j ponownie stanęli oni przed 
wyrokującym  trybunałem, w  sobotę zaś zapadnie w y ­
rok w  tej sprawie.

Aresztowanie za sutenersiwo.
„Pocieszyciel" pól i c  wierć dziewie* oraz  
lowelasów, przeżyw a obecnie smutne 

chwile*
Henryk imergluck, zam przy ul. Kochanowskiego 

1. 8.,‘ został w czora j aresztowany pod  zarzutem strę- 
czcnia do pierząau i za sutenerstwo. Aresztowany jest 
żonaty, lecz z  żoną nie żyje, przenosząc swobodne 
życie nad w ięzy  małżeńskie. T o  też po całych no- 
cach wałęsał się po  Kawiarniach gdz ie  zaw iera ł zna­
jomości z  róznem i kobietami, którym za  materjalnt 
świadczenia ułatw iał schadzk' z  przygodnym i aman­
tami w e własnem mieszkaniu. W śród  „o fia r "  areszto­
w an ego znajdowały się zaw od ow e prostytutki, oraz 
półdżiewijcje i (rozwódki, uprawiające krytu nierząd. Da­
mom tym ułatw ia! on rów n ież wycieczki do Droho­
bycza i Stanisławowa, w  celu pocieszenia tamtejszych 
lowelasów .

Aresztow any nic przyznał się do winy, tw ier­
dząc, że  jest akw izytorem  firm y przs porów  chirur-' 
gicznych p. Barana.- Zatrudnienie to, nie przynosiło 
mu zapew ne tyle docnodów, aby m ógł po całych no­
cach zabaw iać się po kawiarniach, jak to stale u- 
prawiał. T o  też nie uwierzono je go  zapewnieniom  
lecz osadzono g o  w  areszcie. Dziś będzie on odsta­
w iony do sądu, gdzie  czeka g o  sroga kara po myśli 
rozporządzenia p. prezydenta państwa.

—u : j—
Brzydota powodem ohydnej zbrodni
Zbrodniarz przed ślubem planowa! za­

mordowanie swej przyszłej żony.
11 A

W czora j zeznawali św iadkow ie w  sprawie os­
karżonego Marcina W o lfa , który zam ordował swą ż o ­
nę, gdyz zdaniem je g o  i przyjac ió ł była brzydką. 
Przebieg rozpraw y wykazał, że  zbrodniarz jest zde­
prawowanym  osobnikiem. Na trzy dni przed ślubem 
nabawił się on choroby wenerycznej. Po wyleczeniu 
się, gdy stw ierdził, że żona je go  nie była „spraw ie­
d liw ą" dziew czyną czynił je j w yrzuty. Ta  wówczas 
odrzekła mu: „T y  dumy, jak się nie rozumiesz na 
tern; to id ź i zabieraj się dalej do dziewki, która cię 
nabawiła". ,

Koledzy W olfa, zeznając w czoraj na rozpraw ie, 
podali, że oskarżony już przed ślubem planowa* za ­
m ordowanie przyszłej żony.

Dziś przem awiać będą prokurator i obrońcy, po- 
czem  zapadnie w yrok w  tej sprawie.

PO  ZO STAW IO NE DZIECKO BEZ DOZORU SPO ­
W O D O W A Ł O  POŻAR M IESZK AN IO W Y- W czora j 
w ieczór lokator realności p rzy  ul. Boim ów  1. 31
Eljasz M ehlbreyer, zauważył w ydobyw ający się dym 
z mieszkania dozorczyni Joanny BoczKowskiej. M ehl­
breyer w b ie g ł (natychmiast do izb y , a ujrzawszy jdonącą 
słonkę i śm iecie koło kuchni, ugasił płomienie kilkoma 
konewkami wody. Jak się następnie okazało, dozor­
czyni wychodząc na chwilę do sklepu, pozostaw iła 
w  mieszkaniu trzyletn iego syna, który bawiąc się o -  
giniem, spow odow ał wypadek

M Y LN A  W IAD O M O ŚĆ  O ODRZUCENIU PRO­
JEKTU MIN. M ORACZEW SKIEGO. W czora j podał pe­
w ien dziennik, goniący za senzacją za wszelką cenę, 
iż  projekt ministra M oraczew sk iego w  spraw ie roz­
budowy miast został odrzucony na Radzie min.

Jak się dowiadujemy, prezes Tow . Ochrony Loka­
to rów  i Sublokatorów p. Sozariski otrzym ai te le fo­
nicznie informację z W arszaw y, iż podana wiadomość 
jest n ieprawdziwą, gd yż  projeat ten nie był dotych­
czas omawiany na Radzie ministróv

literatura, nauka, S7tul»
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Piątek, o 7.30 „Pagan in i".
Sobota o 7.30 , ,Żydów ka".
Sobota o 11 w  nocy „H e j! szalejem y"...
N iedziela o  3 pop. „R igo le tto ".
N iedziela o 7.30 „Donna Oretta' 

rHPERTUAB TEATRU NOWOŚCI.
Piątek, o  7.30 „N iezw yk ły  seans".

Sobota, o  3 pop. „N iech mnie djabli"....
N iedziela o  3 pop. „Najpiękniejsza z kobiet". 
N iedziela o 7.30 „N iech mnie diab'i...“

1JEPERTUAR TEATRU AALEGO.
Piątek, o  7.30 „P o tasz i Perlm ułter".
Sobota, ó  .30 ^Raj zamknięty 
N iedziela, o 7.30 „Raj zam knięty".
N iedziela, o  3 pop. „Ba! dla dzieci".

JIURO KONUEBTOWF M- TU ERKA. * *
W torek , 3. stycznia: Leon Oborin I. Laureat Kon­

kursu Chopinowskiego w  W arszaw ie.
Czwartek, 5. stycznia: Koncert Kom pozytorski ku 

'uczczeniu 40 letniej działalności artustyczne’ Staaisłe- 
wa N iew iadom skiego.

UKRAIŃSKI TEATR .K O O P E R A T Y W Y 1
MW dyr. I. S-aanyka.

Niedziela, o goaz. 3 pop. „O j ne chody H ryciu ", 
o  godz- 7.30 w iecz. „Hrabina Marie,

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
KO PERNIK  —  M A R Y S IE Ń K A : Tańczący W ied e i, 

z Lią Marą.
P A Ł A C E : Perła haremu.
L E W : M oja  żona —  T w o ja  żona.
CHIMERA Kobieta bez zasłony.
A P O L L O : Baron cygański.
A V E N U E : cszalona księżniczka.
C ASINO : Dama w  masce 
Ś W IA T O W ID : Przek lęty naród.

„DO GÓRY N O G A M I" W  TE A TR ZE  M A Ł Y M . Za- 
i powiedziana afiszami rew ja  sylw estrow a zapow iada 

się nader interesująco. Atrakcyjny program , składa­
jący się z szeregu świetnych numerów, baw ić bę­
dzie szampańskim humorem, wesołością i satyrą po 
lityczną i aktualną. Początek o  god z. 11-ej w ieczo ­
rem. Bilety do nabycia w  kasie teatru miejskiego oa 
gbdz. 9 ' 7lil i 4 —  6.

BAL DZIECI. Olbrzym i program  zaw iera  szereg 
najlepszych numerów' wybranych z wszystkich pro­
gram ów  oraz n ow e piosenki tańce historyjki. Po­
czątek punktualnie o godz. 3-ciej popoł.

NOC S Y L W E S T R O W A  W  „G W 1E ŹD ZIE " odbędzie 
się w  sobotę dnia 31. grudnia b. r. w  dużej sali 
Stowarzyszenia przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. -— O 
godzin ie 12-tej pow itanie N ow ego  Roku. —  W  pro­
gram ie pochód i prem iowanie najpiękniejszej maski 
damsjkiej i ^najdowcipniejszej maski męskiej. — - Do tan­
ce p rzygryw ać będzie orkiestra symfoniczna Sto w . 
„G w iazda". W stęp tylko za zaproszeniami, które w y ­
daje kancelarja Stow . w ieczorem  od godz'. 7 1—  9 — - 
Początek o  godz. 9. w ieczorem .

PR ZE D S TA W IE N IE  NO W O RO CZNE  W  „G W IE Ż -  
DZ1E". Doskonałe humorystyczne, aktualne kuplety z 
życzeniami dla Publiczności w  wodew ilu  „K ró low a  
Przedm ieścia" „Krum lowskiego, który zostanie w ysta­
w iony  w  niedzielę 1. stycznia 1928 (Franciszkańska 7). 
Początek  o god z. 7. w iecz. Bilety do nabycia w  cukierni 
Fr Pitołaja. Łyczakowska 1. 11.
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POSIEDŹ ENIK O. K. R. P. P. S. odbędzie się w  
jiątek o goclz. 7-mej w ieczór w  lokalu przy ul. 
SgJretuskiej 1. 21 II. p. Uprasza się wszystkich tow. 
azłonków o punktualne przybycie.

W  PO N IED ZIAŁEK  dnia 2. stycznia 1928 o godz. 
7-mej wiecz. odbędzie się

Zebranie delegatów  robotniczych Z w iązk ów  Z aw o­
dowych.

w  saii Rady Zaw odow ej przy ul. Ossolińskich I. 10. 
iNa porządku ob rad :
1) Om ówienie działalności Rady Zw . Zaw . na naj­

bliższą przyszłość.
2) W ybory  do sądu rozjem czego Zakładu Ubezpie­

czenia od  wypadków , odbyć się mające w  dniu 12. lu­
tego 1928 r.

W  zebraniu biorą udział delegaci Zcyiązków  Za­
w odow ych , przewodniczący Z w ią zk ów  i członkow ie 
W ydziału  w ykonaw czego Rady Z w . Zaw ..

Liczba delegatów  określona wedle statutu a to 
J delegat ua 50 członków opłacanych do Rady Zw . 

R. An dr asik, I. Kuśnir, K. Żelaszkiew icz.

» n  Z A R ZĄ D Ó W  RO BO TN ICZYCH  Z W . ZA W Ó D , i ^ id m u t t i fe a tą .  
W H  L W O W IE . Ma <: .eń 12. lutego rozpisane zos 'a  
!y  w ybory do Sądu rozem czego do Zakł. Ubezpie­
czeń od w ypadków . Ma się wybrać jednego asesora 
i 10 zastępców asesorów  z grona pracujących. Celem 
ułożenia listy każdy zw iązek  wyznaczy ze sw ego  g ro ­
na jednego kandydata i zg łos i g o  no sekretarjatu Ra­
dy Zw . Zaw . najdalej do dnia 2 stycznia. Ułożona li­
sta przez prezydjum Rady zostanie przed jej og ło ­
szeniem podana pełnej Radzie do zatwierdzenia.

KOI.O DRAM. M. Z. E. P R Z Y  Z W . PRAC. U Ż Y ­
TECZNOŚCI PUBL. (Oddział L w ów ), odegra w  nie­
dzielę, I. stycznia 1928 w  sali Rady Z  w. Zaw . ul. 
Ossolińskich 1. 10. „K row odersk ie Zuchy" wodew il
w  4 akiach ze śpiewam*, i tańcami Stefana Turskiego.

A. Andrasik, I. Kuśuir, K. Żelaszkiew icz.

DO SZA N O W N YC H  Z A R Z Ą D o W  ROBOTNICZ. 
Z W IĄ Z K Ó W  ZA W Ó D . W E  L W O W IE . Prezydjum W  
W yk. Rady (Zw iązków  zawiadamia niniejszein, że wsku­
tek wyjazdu Tow . Pekelesa do Bystrej na leczenie 
4 tyg. opłaty do funduszu Rady będą inkasowane 
przez sekretarza Kuśnira, i przez przewodniczą- 
go  kwitowane. Z  powodu znacznych zaległości, upra­
sza się o wyrów nanie tychże, celem praw idłow ego 
prowadzenia kasy.

1 .OM1TET G W IA Z D K O W Y  zwraca się z uprzej­
mą prośbą do Zarządów  poszczególnych Zw iązków  
Zawodowych , ażeby do dnia 7. stycznia dostarczyć 
imienny spis, oraz adresy dzieci od 6 do 14 lat, które 
mają być obdarowane. Ilość wybranych dzieci nie mo­
że przekraczać siedmioro z każdego Związku,, ze 
Związku zaś „P raca " dziesięcioro. Spisy dzieci należę 

| złożyć na ręce tow. Skalakowej w  Księgam i Ludo­
wej przy ul. Szainochy. r

Za Kom itet.

Szpytow a -  Smulikowski*.

A . Andrasik, sekr

Z A R ZĄ D  SEKCJI K O B iE T PPS. odbędzie posiedze- 
' nie w  poniedziałek 2. stycznia o godzinie 7. w iecz 

K. Żelaszkiew icz, prz. j w  lokalu przy ul. Sykstuskiej 1. 21.

— S Szpytowa.

Za wiurnt milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. — '16. Nad słzne Zł. — '40. w tekście Zł. — '7(1

Na 1-ej str. Zł. — ‘80. Drobne ogł. ** słowo Zł — 10. 
KomtHiifHiy Zł. — ’6fi. rainiijsyowe o Uh*'.

GENTHAbA POŃCZOCH. PFA*l FYNEK 19 na1it.a1niej---------------------------------  ?-------------  wchód przez saerc*
I  i ł i l j l  — Hetmańska zż polec: tanie i dóbr1’ pończochy, 
' k l b l l t  krawaty, rękawiczki i t. p
i i   ........ ..... .——— .... i.,   .a__ ____ ____

ł l n  ta ł i  f i  (bił SZCZOTKI rożne, wosk, ter- 
•d łllian i U U  H U U C H  p»ntyne poleca JÓZEF K0LE- 
ŻAHSKI Bsłorego 3ia,

W ażne d la posiadaczyGRAMOFONÓW
Płyty kraj. i zagr. od 10 szt. na dogodne spłaty 

poleca Główny Skiad Gramofonów
Lw ów ,

77 Kazim ierzowska 13

Kto chce nabyć tanio i na  
dogodnych spłatach

G R 4 M 0 F 0 N Y
niech spieszy do firmy

HAMERMAN L w ó w ,  Żółkiewska 5.
GRAMOFONY tubowe, walizkowe, szafkowe oraz wielki 

wybór płyt kraj. i zagr.

TOMFZYSZE!
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb 
z Piekarni Robotniczej

„MŁOY"

Karzyus! s psłąszsA Ifloytf*
Polskiej iLinji Lotniczej

•vA E R O L O T “ S. A .
in fo r m a c je  s Warszaw; Nr. telef. 9— 80

Lwów Nr. telef. 2— 19 „  19— BS

n 77 9— 86 71 „ 8- W

>7 8— 11 Łódź 17 „  3 -1 1

11 6— 10 « „  26 -16

tt t> 22— 75 Gdańsk 71 „  416-81
Kraków „ n 32— 22 Wiedeń 77 7 8 3 -%

ł * 26—46 7) „ 485— 60

13HD9 I M E R M
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2 30

Lwów, uf. FREDRY 9. IL p.

filaria Kelles - Krauzowi
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych’ 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Z g io sze n k  przyjmuje od 12—2  i 5 —7 -

ul. Łozińskiego 6.

Wspaniałą powieść 

EffllbA ZOIiI

0F

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOWA

Lwńis, Iralnschy Z

in s e r u jc ie  

w „D Z IEN N IKU  
L U D O W Y M

U W A G A ! U W A G A !
Już w yszedł z druku

WIELKI, BOGATO ILUSTROWANY

KALENDARZ HBOTHICZY
„POBUDKI** na rok 1928

pod naczelną redakcją Tow. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
Bogata część nowelistyczna, artykuły po ityczne. prace o Związkach Zawo­

dowych, o Samorządzie o Spółdzielniach Spożywców.

Kalendarz robotniczy „POBUDKI44 winien się sta-3 
nieodstępnym towarzyszem  każdego Robotnika i P ra ­
cow nika. Winien się znaleźć w  każdym domu robotn.

CENA T Y L K O  3 ZŁ.
Orgauizacjom i kolporterom znaczne ustępstwo.

Z powodu ograniczonego nakładu i licznych zgłoszonych już za­
mówień prosimy zamawiać n a t y c h m i a s t  póki zapas starczy.

Administracja „POBUDKI", Warszawa, ul. Warecka 7.
P. K. O. 13.620. Tel. 313-80.

^  Popierajcie tylko te Firmy ^
które ko.-zystają z n a s z e g o  d z i a t u  o g ł o s z e n i o w e g o  

Kupując, powołujcie s ię  na „Dziennik Ludowy *.

&lgt&)CA Ddczeln. redakt. ł rm. oapo SBR ONISłJAAY S KAI A K -  Drak. Dud. Sp. SI Jfóyd.. Lwów. ul. L4. Sapiehy; 77 — Tel. .496


